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Kraków II sierpnia.
Powolnym, ale pewnym krokiem 

zbliża sie hr. Hohenwart do celu 
swych usiłow ań, nie troszcząc się 
o krzyki centralistycznych organów. 
Hr. Hohenwart z rzadką wytrwa­
łością i giętkością prowadził roko­
wania, z nieugiętymi przewódzcami 
czeskiego narodu i oto główny za­
rys ugody z Czechami jest ukoń­
czony.

Nie mamy wprawdzie jeszcze au­
tentycznego dokumentu, z którego- 
byśmy powziąć mogli pewną wiado­
mość o większćj lub mniejszej ilo­
ści ustępstw, które jedua strona 
drugiej uczyniła, ale ton dwóch 
pierwszych dzienników czeskich Nar. 
listów i Pokroku, których redaktoro- 
wie i właściciele brali udział w ro­
kowaniach ugodow ych, ton tych 
dzienników jest dla nas dostateczną 
gwarancją, że ministerstwo zdecy­
dowało się na takie ustępstwa wzglę­
dem Czech, które zabezpieczają do­
bry rezultat prowadzonych rokowań.

Co do formalnej strony tej ugo­
dy, tyle jest pewną rzeczą, że osta­
tnie słowo wypowie dopiero sejm 
czeski, tak, że konstytucyjna zasada 
ostatecznej apelacji do reprezentacji 
narodu będzie ściśle zachowaną.

Co do treści ugody według N ar. 
listów, mieści ona w sobie zupełne 
zniesienie konstytucji grudniowej, 
ocalając jednak w zupełności zasadę 
konstytucyjnego traktowania spraw 
prawno-politycznych.

Organ dr. Riegera Pokrok z dnia 
10 sierpnia pisze o zakresie tej ugo­
dy czeskiej z ministerstwem.

„Samo przez się rozumie się, że 
przedewszystkiem chodziło o pra­
wnopolityczną ugodę z koroną cze­
ską, czyli o urządzenie prawnopoli­
tycznego związku królestwa czeskie­
go i ziem, które do niego należą 
do innych królestw i ziem mocar­
stwa habsburskiego. Za umocowa­
nymi prawnopolitycznej opozycji cze­
skiej stoją nie tylko Czesi w Cze­
chach i w Morawie, ale raczej lu­
dność słowiańska w  Czechach i 
Morawji czyli większość politycz­
nego narodu ziem korony czeskiej. 
O jakiejś ugodzie z narodowością 
czeską w Czechach — „czechischer 
Ausgleich" jak nazywają przeciwni­
cy, nie może być mowy."

Dalej pisze Pokrok, że Oestr. Jour­
nal ma rację twierdząc, że dzieło 
osiągnięte idzie daleko poza ugodę 
czeską i jest po prostu zasadą u- 
rządzenia państwa na podstawach 
autonomji. Czesi tylko o Czechach 
radzili ale ministerjum chce wszyst­
kich równą mierzyć miarą.

Sądząc z tych objawów dzienni­
ków czeskich możemy tylko p. Ho- 
henwartowi winszować pomyślnego 
powodzenia rokowań z Czechami—  
będąc pewni, że ugoda z nimi wpły­
nie korzystnie na ostateczne ukon­
stytuowanie się monarchji w duchu 
autonomiczno-federalistycznym.

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

Tarnów  10 sierpnia.
K. O. [ L e p i ć j  p ó ź n o  j a k  n i g d y j .  
J a n  M i c h n i e w s k i  em igrant, zatru­

dniony przy cykrowni w Sędziszowie, 
którego sąd obwodowy tarnowski na re­
kwizycję wdadz moskiewskich bez żadnćj 
prawnej podstawy jak  to już w korespon­
dencji mój z dnia 24 czerwca b. r. do­
niosłem, uwięzionym i przez kilka tygo­
dni w domu karnym tarnowskim trzyma­
nym był, został dnia 30 lipca w skutek 
polecenia ( jak  s ł y s z a ł e m )  w y ższy ch  
w ł a d z  u w o l n i o n y m .

Uwolnienie to atoli nie zadawalnia nas 
jeszcze zupełnie, chcielibyśmy bowiem 
wiedzieć, c z y  s ą d  o b w o d o w y  t a r ­
n o w s k i  w y n a g r o d z i  t e r a z  n i e ­
w i n n i e  a r e s z t o w a n e m u  s t r a t y  
m a t e r j a l n e  i m o r a l n e ,  jakie przez 
czas swego więzienia poniósł; niemniój 
radzibyśmy także wiedzieć, czy w konsty- 
tucyjuój Austrji można dziś jeszcze do 
tego stopnia ograniczać osobistą wolność 
człow ieka, aby go puszczając na wolność, 
oddawać pod dozór policyjny i żądać 
gwarancji od trzecich osób , jak to sąd 
obwodowy tarnowski z p. Michniewskim 
uczynił, oddając go pod ścisły dozór po­
licyjny i odebrawszy poręczenie od pana 
Tobisa urzędnika prywatnego ks. Sangu­
szki. Takićj sprawiedliwości nie możemy 
w żaden sposób zrozumieć, bo r.lbo jest 
ktoś winny i w takim razie sąd o dowo­
dy się starać powinien, zestawiwszy ta ­
kowe odpowiednio ukarać a dopiero, je ­
żeli jest osobistością niebezpieczną pod 
dozór policyjny oddać go powinien, albo 
jeżeli nie ma dowodów, dozór policyjny 
miejsca wcale mieć nie może.

Sąd obwodowy tarnowski, który wdaw­
szy się w nieswoją rzecz, śledząc czyny 
p. Michniewskiego narzucone mu przez 
M oskali, w spraw ie, która gdyby nawet 
rzeczywiście była miała miejsce, pocho- 
dzącćj z czasów powstania w r. 1863 a 
więc w myśl kodeksu austrjackiego prze­
szło od roku już zastarzałej, przekonał 
s ię , że wszelkie zarzuty musiały ze stro­
ny Moskali być fałszywe, skoro pomimo 
kilkakrotnych żądań od władz moskiew­
skich aktów dotyczących osoby uwięzio­
nego, nietylko dotychczas nie otrzym ał, 
ale nawet żadną odpowiedzią uszczęśli­
wionym nie został. Jakże więc wobec tćj 
okoliczności można jeszcze tamować oso 
bistą wolność człowieka i poddawać go 
pod dozór policyjny. Wszelkie tćj spra­
wy dotyczące nawet najdrobniejsze szcze 
góły mamy zebrane pod ręką i takowe 
w razie potrzeby do wiadomości publi 
cznćj podać jesteśmy w stanie.

Wiedeń 9 sierpnia.
ę. Organ stronnictwa narodowego w 

Czechach Pokrok naznacza stanowisko

przewódzców czeskich w sprawie ugodo- 
wćj w sposób, w jakim  go nakreśliłem 
przed paru tygodniami.

Modyfikując podania organu wiedeń-
\  JO'skiego Oestr. Journal, k tóry otrzymuje 

swe informacje z kół rządowych (m ó w i 
Pokrok), jakoby ugoda prawno-polityczna 
była już gotową czyli przeprowadzoną, 
powiada, że co do przedwstępnych k ro­
ków t y l k o  porozumienie nastąpiło, i że 
obustronni umocowani (korony i narodu) 
w odpowiednich kołach będą zastępywać 
modus procedendi, jaki uznany przez nich 
został za stosowny do przeprowadzenia 
ugody.

Co nie jest dość jasnćm  w artykułach 
tego organu, który się bardzo dyploma­
tycznie ostrożnym stał od przejścia w inne 
ręce, to uzupełuionćm bywa w prywatnych 
rozmowach ludzi, zostających w stosunkach 
z przewódzcami czeskimi, a naw’et należą­
cych do stronnictwa narodowo-czeskie­
go. Podług nich, postępowanie Czechów, 
a szczegółowo tych którzy w skutek sej­
mowych wyborów, a nawet bezpośrednich 
(jak za Potockiego), mieli prawo zasiadać 
w rajchsracie wuedeńskim, było konse- 
kwentnćm i praktycznćm. Bez tćj absten- 
cji naszćj, utrzymują Czesi, nie zważano- 
by i nadal na postulata Galicji, jak  wi­
dzieliśmy to za rządów centralistów. Gdy­
byśmy, powiadają, byli się skłonnymi 
okazali projektom połowicznym Potoc­
kiego, i przyszli do W iednia w celu wal­
czenia o nasze prawa w t. z. radzie p a ń ­
s t w a  austr., bylibyśmy otrzymali z wiel­
ką biedą nikłe, samorządnćj organizacji 
nie upewniające, koncesje administracyjne, 
któreby narodu czeskiego nie zadowoiniły, 
a tćm samćm z torów o p o z y c j i  p r a -  
w n o - p o l i t y c z n ć j  nie zepchnęły.

Abstencja nasza, mówią Czesi, nie była 
rzeczą formy, ale objawem zasadniczym 
narodowćj wiary i przekonania, że poli­
tycznemu zamętowi, stworzonemu przez 
rajchsrat przystrojeniem Schmerlingow- 
skićj konstytucji w nowo szaty r. 1867 
nie podoła nikt inny, jak  tylko cesr 
Austrji, król czeski. Mimo długich cier­
pień i prześladowań przez „biirgermini- 
sterjum", Czesi wytrwali na swćm stano­
wisku i doprowadzili do tego, że uznano 
nareszcie u góry konieczność paktowania

U nich dotychczas przeważna opinja, 
że t y l k o  rządowi centralnemu tćj części 
Austrji, k tórą po roku 1867 nazwano 
„Przedlitawją", na tćm może zależeć, żeby 
czescy deklaranci, czy delegaci ad hoc 
z sejmu wybrani, przyszli do wiedeńskiego 
rajchsratu. Bynajmniej zaś zrozumieć tego 
nie mogą, żeby ich żywotny interes koin- 
cydował z interesem centralnego rządu, 
i żeby dla nich nie było innćj drogi pro­
wadzącej do ugody prawno politycznćj ; 
jak  przez w ro ta .. rajchsratu.

Między innemi objekcjami, słyszałem 
jedną, która zagnieździła się głównie w 
kołach feudalno-czeskich. Powiadają, że 
w izbie wyższćj, czyli panów, od r. 1870 
w skutek świetnych rezultatów oręża nie­
mieckiego, duch centralizacji (co w prak  
tycznćm zastosowaniu znaczy supremacje 
żywiołu niemieckiego) i wierno-konstytu- 
cyjności grudniowój tak się wzmógł i tak 
się stał jeźli nie silnym, to uporczywym 
w kwestjacb ugodowych, które inwolwują 
potrzebę zmian w i s t n i e j  ą c ć j  konsty­
tucji, że na grę hazardowną nie chcą 
się wystawiać, czyliby się znalazła wdęk- 
s z o ś ć  głosów w tćj izbie za projektem 
ugodowym.

Z tych uwag, przez myślicieli politycz­
nych czesko-narodowćj partji rozbiera­
nych, i to na wielu, bardzo wielu konfe­
rencjach wyrobiło się przekonanie, że 
„pełnomocnicy" korony ad hoc, powinni 
usterki złączone z dzisiejszą konstytucją 
s a m i  usunąć, możliwość, a raczćj pe­
wność, że na roli r a c j o n a l n i e  p r z y -  
s p o s o b i o n ć j  zejdzie plon ugody, i to 
czeskim negocjatorom (traktującym w 
imieniu kraju i narodu z jego polecenia) 
wydemonstro-wać ad oculos,.. a d o p i ć r  o 
w t e d y  może Czesi uznają formalność 
obesłania rajchsratu za formalność., przó- 
dy na oślep n i e .

Zdaje się, że ministerjum drogę, którą 
wskazali Czesi, uznało za stosowną i le­
galną razem ; to jest, by przez zmianę 
tendencyjnych ordynacji wyborczych usto­
sunkować liczbę mieszkańców do liczby 
posłów; — dotąd jak  wiadomo, kurje, 
okręgi wyborcze, protegowanie miast i 
miasteczek z przeważną populacją nie­
miecką etc., były apretowane na rzecz i 
korzyść Niemców czeskich i morawskich 
bez żadnćj j u r y d y c z n ć j  r a c j i .

Chociaż wielką dyskrecję zachowują 
„paktujący ze strony czeskićj i rządowćj", 
powiadają jednak ich (jeźli innego wyra­
zu na piędce nie ma) przyjaciele polity­
czni, że ministerjum zgadza się na zazna­
czenie zasady prawdziwie autonomicznćj, 
w y d z i e l e n i e m  z atrybucji rajchsrato- 
wych i p r z e k a z a n i e m  i c h  rządowi, 
i reprezentacji narodowćj Czech, prawo­
dawstwa sprawiedliwości i nauki bez ogra­
niczenia, i z działu skarbowości, podat­
ków bezpośrednich.

Niepokojącą na oko, ale bez realnćj 
podstawy jest ekspektoracja organu feu- 
dalnćj partji Vaterland, który wprost żąda 
zniesienia konstytucjonalizmu. Okrasza 
wprawdzie myśl wyrazami nieco delika­
tnemu ale „rdzeń" zostaje. — Powiada: 
„Podstawy Austrji są to prawa historyczne 
królestw i krajów, i unja realna z dyna- 
stją panującą. Tym podstawom stoi na 
przeszkodzie ustawa zasadnicza z d. 21go 
grudnia którą nie uznaje opozycja pra- 
wno-polityczna za prawowitą. Naturalnie, 
że nie może się rzecz rozbijać o reformę, 
tylko usunięcie tćj konstytucji. Chodzi o 
to, żeby przewracając prawo państwowe 
(Staatsrecht) nie czynić tego za pomocą 
zamachu stanu".

nego Austrji, i łączyć się z innymi czynni 
kami nie-węgierskiemi. My pilnujemy na­
szych praw, ustaw i naszej narodowości, 
w obce sprawy się nie mieszamy. Niech 
się na nas nie odwołuje i do swych kom

we-binacji nie wciąga Vaterland. Sprawy 
wnętrzne krajów korony św. Szczepana 
dotyczące, nie należą do nikogo prócz
narodu i króla węg. Protestujemy uro­
czyście, żeby ktokolwiek pod firmą kato­
licką propagował tendencje, któreby choć 
skrycie mieściły w sobie przewrót paó- 
stwowo-polityczuy monarchji, a względnie 
Węgier.

My katolicy węgierscy ani kropelki nie 
myślimy uronić z praw narodowo-poli- 
tycznych naszych, i będziemy walczyć
przeciw każdćj falandze, czy się zwie pra 
wicą czy lewicą, czy zachowawczą, któ

rajchsratu potrzebuje ich moralnej pomo­
cy, do sejmu gal. nie przyszli, a jeźliby 
do sali sejmowej weszli, by ją  opuścili
z protestem.

Ubiera swą radę bezstronną rozumie się 
w formie nowin czy korespondencji swo­
ich ze Lwowa, jakoby myśl ta się w kra­
ju wylęgła, a tu tylko prosiła o protek­
cję n i e g d y ś  wpływowego organu.

Jak i może być cel elukubracji podo­
bnego rodź.-ju?

Na rząd centralny N. f r .  Pr. żadnego 
już nie wywiera wpływu. U swoich czy­
telników straciła na kredycie, odkąd wszem 
i wobec fakt przestał być tajem nicą, że

Wiedeń 10 sierpnia.
q. Dziennik konserwatywno- arystokra­

tyczny Vaterland zaczął ostatniemi czasy 
przybierać rolę rzecznika wszystkich kle- 
rykalno-feudalnych partji w całćj monar­
chji, i wciągnął do tćj koterji i Węgrów, 
udając, że przemawia także w imieniu 
stronnictwa, którego przewódzcami byli 
przed załatwieniem kwestji prawno-poli- 
tycznćj tacy mężowie stanu, ]ak Apponyi, 
Senney, Mailath etc. .

Mogło się istotnie wydawać ludziom 
nic znającym stosunków tćj partji, że jest 
jakaś solidarność między pp. Clam, Thun, 
i konserwatystami -węgierskimi, i że jedni 
jak drudzy chętnieby się przyczynili do 
wywrócenia systemu konstytucyjnego tak 
w W ęgrzech, jak  w Przedlitawji. Tym ­
czasem organ węgierski konserwatywny 
i katolicki Magyar Allam daje kategory­
czną odprawę organowi pp. Thun i Ćlnm- 
M artinitz; powiada howiem, że to jest 
niegodną insynuacją, jakoby stronnictwo 
węg., jakiekolwiekby ono nie było, przy­
szło na myśl korzystać z zamętu politycz­

rąbyśmy tylko podejrzy wali o podobne 
( Vaterlandowi) zamiary. Tak samo jak  w 
Węgrzech, wolno się spodziewać, że era 
reakcji, którą nazywają w kołach feudal­
nych „erą przywrócenia praw dawnych", 
nie ma i z tćj strony Litawy szansy po­
wodzenia, przynajmnićj nie na polu poli­
tycznćj organizacji, na jaką^ się teraz w 
skutek układów prawno - państwowych z 
Czechami zanosi w Przedlitawji.

Niemcy różnych odcieni, i liberały i 
konserwatyści radziby przeszkodzić uor- 
gauizowaniu Austrji. Organ liberałów nie­
mieckich w Austrji N .fr . Presse nie mając 
na razie przedmiotu, któryby mu w rze­
czywistości mógł służyć za punkt oparcia 
do rekryminacji przeciw ministerjum i je ­
go godowym zam iarom ; porzucił chwi­
lowo Czechów i wziął się do protekcji 
szczepu sławiańskiego: Rusinów. Nieba­
wem ujmie się z wdasnego popędu za 
Włochami w Dalmacji przeciw większości 
sławńańskićj tego kraju. Do Rusinów tak 
się przymila:

Przeszli oni wraz z Galicją czyli Gali­
cja z nimi pod panowanie austrjackie. 
Przódy źle przez Polaków, późnićj lepićj 
przez rząd austrjacki byli traktowani. Pod 
panowaniem M. Teresy i cesarza Józefa, 
niemało nasłano tam urzędników i ta biu­
rokracja była prawdziwą instytucją opie­
kuńczą (Schutz- Institution).

T a opieka tak była skuteczuą, że wy­
tworzyła ślepe przywiązanie w szczepie 
(?) włościańskim, po niemiecku pisze: 
beim bauer lichen Volksstamm, które to przy 
wiązanie wystąpiło czasem zanadto gwał­
townie, nawet z namiętnością z istotą le- 
galno-państwowego ustroju niezgodną.... 
Ale zawsze Rusini pamiętali o dawnym 
ucisku i uprzytomniali sobie dobrodziej 
stwa nowego austrjackiego rządu i wdzię­
czność swą za otrzymane od Austrji do­
brodziejstwa, wynurzali ja k  N. fr .  Presse 
powiada tym sposobem :

Kulturtregerstwo takich wyzyskujących 
(dobrą wiarę ludzi naiwnych) „Schmeiss 
fliegen" w tym d o s ł o w n y m  cytacie w 
języku niemieckim się uwydatnia.

Powiada N. f r .  P r ., że chcieli Rusini 
okazać wdzięczność, ale jak  ?

So.... vdass sie ib en  Dank fiir die von 
Seite der oest. Regierung erhaltenen Wohl- 
thaten in Hassensausdrucken wider ihre poi. 
Bedramger ausdriicken zu milssen glaubten.“

Niepotrzebny tu ani komentarz ani tłu 
maczenie.

Napisawszy dużo bałamuctw przystę­
puje dziennik „Schwńndelbanków" doswo 
jćj rady in politicis wystosowanćj do Ru­
sinów galicyjskich. Radzi im po prostu, 
żeby teraz kiedy z a g r o ż o n a  w sw-ćj 
h e g e m o n j i  klika c e n t r a l i s t y c z n a

ws z ę d z i e  chodzi tam o korzyść materjal- 
ną w dalszym ciągu eksploatacji, epoki 
„gi tin dero wrskićj“ stworzonćj za „Btirger 
ministrów." Ci zaś, do których wystoso­
wana apostrofa nie czekają na rady Tak 
elastycznych rzeczników, może kombma 
cja, którą na żart stary „frekwentant gieł­
dy pieniężnćj" wypowiedział, czytając ten 
wstępny a r ty k u ł:

Zdaje mi się, że papiery wysoko stoją, 
na podwyżkę spekulować już tru d n o , a 
anglo i union (czyli ich ludzie die Anglo- 
Leute) chcą zawsze coś wygrać, na zni­
żenie (auf hierunter) wiele miejsca, bo 
ażio wszędzie wysokie, to  może oni k a ­
zali p isać, coby mogło być korzystnćm 
dla spekulacji ó la baisse. Na zarzu t, że 
do tak prędka nie zrobiłoby skutku od­
powiada :

No.... może zrobią spcktakel ten będzie 
wiedział zaraz i zrealizuje zysk.... zawsze 
byłby dobry „Gescb&ft."

Francja.
[ U s i ł o w a n i a  p a r t j i  k l e r y k a  1- 

n ć j ]  w celu cofnięcia dekretu o natura-
lizacji żydów algierskich, zapewne nie o- 
siągną żadnego rezultatu. Ulegając na-6 0  T O O i

ciskowi tego stronnictwa, rząd przygoto­
wał w tym względzie projekt do prawa 
i przedłożył go izbie, ale komisja wyzna­
czona do rozpatrzenia go, okazała mu 
się nieprzychylną i zapewne go odrzuci. 
Byłoby w istocie dziwnćm, gdyby Fran­
cja z r. 1871 okazała się mniej liberalną 
w tym przedm iocie, jak  drugie cesar­
stwo, a nawet restauracja, przyznając* 
żydom w królestwie wszystkie prawa oby­
wateli francuzkich.

— [ W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  
o s i e m n a s t u  n a c z e l n i k ó w  k o m u -  
n y .| Oto są nazwiska 18 oskarżonych o 
udział w rządzie komuny:

F  e r r  ć (Teofil) lat 29, urodzony w P a­
ryżu, rachmistrz.

A s s i (Adolf-Alfons) mechanik, lat 30, 
urodzony w Roubaix.

U r b a i n  (R aou l) przełożony pensji, 
lat 42.

B i 11 i o r a y ( Alfred - Edward ) artysta ­
rn alarz.

J  o u r d e (F ranciszek ) student medy­
cyny, delegowany do wydz. skarbu. 

T r i n q u e t  (Aleksander-Ludwik) szewc. 
C h a m p y  (Ludwik - Henryk) złotuik- 

nożownik.
R e g ć r e  (Dominik) weterynarz.
L  i s b o n n e (Maksymiljan) artysta dra­

matyczny, były dyrektor teatru, lat 34.
V e r d u r e  (August-Józef) lat 46, b>\y 

nauczyciel; k a s j e r  towarzystwa „h la Mar­
seillaise".

R a s s o u 1 (Paweł-Emil-Filemon i doktór 
medycyny, lat 36.

G r o u s s e t  ( Paschalis) literat, lat 2 i.
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Z ŻEGIESTOWA.
6 sierpnia 1871.

Źegiestowski zakład kąpielowy połoźo- 
y odludnie wśród pustćj górskićj okoli- 
y, nawet ćwierć mili od wsi tegoż imie- 
ia oddalony, zostawiony samemu sobie 
iewiele sprowadza gości do siebie; je- 
zie tu ten ty lko, kto dla swej kuracji 
fj a nie innćj potrzebuje wody.

Pominąwszy wszelkie niewygody dale- 
ićj drogi przez Krynicę i Muszynę z po­
rodu złćj jazdy przez Piw niczną, gdy 
rózek z gośćmi stanie na mostku ponad 
jściem do szumiącego Popradu, strumy- 
a toczącego się z głębi wąwozu, uka- 
uje się oczom podróżnych najprzód par- 
31-owy dom na lewo, zwany Karolówką, 
rugi piętrowy na prawo, Alojzówką. — 
‘ostępując w yźćj, ukaże się dom trzeci, 
wany Nowym, ozdobny, z gankami na- 
k o ło ; obok szopy, stajnia, a następnie 
v górze wraz z poprzednimi — drobnych 
[omków zbierze się z 10, w jednym z 
lich restauracja.

Tu jest punkt zborny całego zakładu, 
;dzie pod niepozorną szopą tryska wspa- 
liałe źródło mineralne, u j ę t e  w g r a n i ­
o w ą  c e m b r z y n ę .  Przestrzeni spadzi- 
tćj , ' na którćj się zakład uwiesił nawet 
lolinką nazwać nie m ożna, lecz wąwo- 
;em; na stokach dwóch bli kich siebie 
;ór lesistych ledwo zdoła się jeden wszerz 
Iow pomieścić uczepiony do góry tak,

że z frontu ma dwa piętra, a z tyłu wej­
ście wprost bez schodów do sieni wyż­
szego piętra z chodnika wyciętego w zbo­
czu zachodniego wierzchu.

Naturalnie najprzód szuka się zarządcy 
zakładu, którym zawiaduje sam właści­
ciel jego p. M e d w e c k i ,  człowiek na­
der grzeczny, ujmujący i on wskazuje 
do dyspozycji wolne mieszkania w swo­
ich dom ach, wszystkich, bo innych tu 
właścicieli niema. Ceny mieszkań ume­
blowanych po spartańsku, nie różnią się 
drogośeią od innych naszych miejsc ką- 
pieluych — przeciętnie płaci się za je­
den pokoik guldena dziennie bez pościeli, 
światła i obsługi.

Dotąd wszystko dobrze, mamy już mie­
szkanie, wody wybornćj podostatkiem w 
zdroju , którćj nam dowoli poda dziew­
czyna do tego przeznaczona. Opodal są 
łazienki — dawniejsze z wannami dre 
wnianemi, gdzie kąpiel kosztuje 25 cent. 
i now’sze z metalowymi, gdzie się płaci 
za kąpiel 35 cnt. Nad samym Popradem 
urządzone jest schronienie na rzeczy dla 
kąpiących się w rzece; jest to budka z 
schodkami, które właśnie woda urwała.

Mamy powietrze zdrowe, wspaniałe, 
chodniki wycięte wzdłuż góry i ławki po 
nich • na skręcie ponad Popradem jest 
a ltan a , zkąd trochę więcćj widać ziemi 
naokoło; m a m y  p o c z t ę  l i s t o w ą  i 
p a k u n k o w ą ,  sklepik żydowski z pro­
duktami przemysłu kramarskiego i ko- 
rzounego j ale iol^dek dopomina się ha­

raczu i to w Żegiestowie większego niż 
gdzieindzićj —  ku pociesze restauratora. 
Tu właśnie pięta Achillesowa zakładu 
żegiestow'skiego, bo restaurator na ten 
rok jak iś z pod ciemnćj gwiazdy spro­
wadzony, który sobie zamierzył naraz 
zrobić z nas majątek i uczyć gnścj źe- 
giestowskich cierpliwości, a kto jć | me 
ma w dostatecznćj dozie, przychodzi do 
starcia (jak np. dr. Starkel).

Restaurator źegiestowski trzyma się 
zasady , że nos dla tabakiery i wyraźnie 
ośw iadczył, że gość nie może żądać za 
swoje pieniądze czego chce, tylko to brać, 
co on mu da; a że traktjernik jest tu 
tylko jeden i czego on komu nie spize- 
da, gdzieindzićj się nie dostanie, stał się 
tyranem przyjezdnych, jeźli kto nie przy­
był tu z kuchnią, kucharzem i wszelkie 
mi przyborami kuchennemi. Ceny natu­
ralnie wysokie, za najlichszy obiadek zło­
żony z roso łu , z sztuki mięsa i pieczeni 
(często bardzo cuchnącój), płaci się prze­
szło 70 centów , a z leguminką- przeszło 
guldena, podczas , gdy w najpierwszych 
restauracjach europejskich wspaniały o- 
biad w tabldocie kosztuje guldena. Kto- 
by zaś chciał dostać chleba lub bułek do 
kawy lub herbaty , dostanie tego mate- 
rjału jedynie u traktjernika czasem na 
okaz w postaci sucharów po bajońskićj 
cenie. Chętnie dostarcza tylko bułeczek 
z słodkiego ciasta, bo to zyskowne pie­
czywo, a dużo tego potrzeba, aby się choć 
w cząsteczce nasycić.

Muzyka była z początku cygańska, 
która dobrze tańce grała, w czasie obia 
du w drzwiach sali wycinała huczno, ró­
żne nawet melodyjne kawałki, poczćm 
jeden z nich obchodził gości z talerzem 
żądając datków, a swoją drogą po upły­
wie tygodnia łazienny obchodził gości z 
listą dla ściągnienia podatku 1-guldeno- 
wego za ten pokarm cygański, także ra­
no przy źródle głoszony. Jak  czytelnicy 
widzą, nieźleby nam tu było w tym za­
górskim Żegiestowie, gdyby nie nieubła­
gane wymagania żołądkow e, z któremi 
się tu wcale nie po konstytucyjnemu ob­
chodzi restaurator z buzią najodpowie­
dniejszą dla traktjernika pod słońcem, 
gdzie się miewa do czynienia z nie tak 
na nerwy draźliw'ą publicznością, jak w 
Żegiestowie, że aż dla poskromienia go 
w zapędach utworzył się komitet kąpiel- 
ny dla opieki gości pod przewodnictwem 
dra Starkla (ojca), za co mu wszyscy je ­
steśmy bardzo wdzięczni.

Dr. Bartmański lekarz powiatowy z 
M uszyny, przez lato bawiący w Żegie­
stowie, stara się usilnie o rozbudzenie 
życia między publicznością, która chodzi 
chodnikami z dołu do góry i z góry na 
dół, rozprawiając nad znikomością rzeczy 
światowych i krzepiąc się nadzieją wyja­
zdu i polepszonćm z d r o w i e m .

O dbył się tu i wieczorek tańcujący i 
odczyt na zbudowanie kaplicy, na jakićj 
zbywa zakładowi, bo dotąd odbywa się 
nabożeństwo w szafie po nad zdrojem,

do k tó rć j w iodą schodk i.
Publiczność składa się po większćj 

części z młodych mężatek i księży; re­
sztę towarzystwa tworzą zdrow i, przy­
byli nie dla k u rac ji; czasem zabłąka się 
tu grono osób z Krynicy.

W racamy się jeszcze do traktyjernika. 
Spisu potraw nie m a, lecz na nieby się 
zdał, skoro gościowi nie wolno dyspo­
nować, zaś na abonament przyjmuje te­
go, co z góry zapłaci na cały miesiąc 
należytość, bez żadnćj gwarancji.

Jednego dnia cygańska muzyka wy­
niosła się ztąd do Lubowni na Spiżu — 
po odegrauiu przed każdym domem se­
renady pożegnalnćj za pobraniem od 
każdego lokatora łapow ego; na jej miej­
sce przybyła nowsza lepsza muzyka z k ra ­
jowców złożona

W ym ykają się goście po -woli z Że­
giestowa z wspomnieniem kłopotów o za­
spokojenie żołądka, bo uprzejma grze­
czność właściciela zakładu nie zapełni 
braków, jakich każdy ma prawo wyma­
gać , płacąc porządnie drogo za wszyst­
ko, nawet drożćj, niż gdzieindzićj. — Na 
d o d a te k  lato słotne tegoroczne me! sprzy­
ja kąpielom w Popradzie bo zimno i la­
da dzień Poprad szaleje, wzbiera, z po­
wodu częstych burz w Tatrach. Każdy 
wyjeżdżający cieszy się, że sobie tutej- 
szćj wody sprowadzi, żeby jćj i w domu 
mógł używać — tak bo jest smaczna i 
zdrowa.

OBRAZKI z  PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Drezni.
PRZEZ

W aw rzyńca  bar. Engestroma.

(Ciąg dalszy.)

Trzy szwedzkie mile takim rodzajem 
chłopskiej poczty, przebiegliśmy p.aską 
i monotonna dość okolica, nareszcie wie-

i j  i j  j r   o  *
. m o n o to n n ą  dość  okolicą, nareszcie w ie­
czorem  do jeżdżam y  do H o k a n s t o r p ,  
m ałćj stacji n iedaw no w ybudow anej kolei. 
L o k o m o ty w a unosi nas hyźym  polotem  
p ary  w ciasne u lice skalne, k tó re  m inąw ­
szy, p rzez góry , lasy  i w odospady  w p ad a  
do W enersbo rga , a  z tam tąd , p rzeskoczy  w- 
szy  odnogę w ielkiego je z io ra , g ó rzy ste m i 
okolicam i m ało  znanego  D  a  11 a  n  d  u d o ­
chodzi do U  d e v  n 11 a , nngiem i sk a łam i 
najerzonego  p o rtu  w ciska jącego  się  ta m  
g łę b o k o  m o rza  p ó łnocy .

D roga, którą przebiegamy koleją od 
H o k a n s t o r p ,  jest nadzwyczajnie cie- 
kaw-a i zajm ująca, jedziemy bowiem tak  
zwaną W e s t g o t h a  s l a t t e n  czyli Za- f  
ebodnio-gothską płaszczyzną; minęliśmy i 
kilka s tac ji, przed nami podnoszą się 
strome ściany oryginalnćj budowy. D ” a
Ir  Al *V1 1 OV1 — n  w  .  n  n    A  ________  . 1 1  1 1



KRAJ z soboty 12 sierpnia.

C o u r b e t  (Gustaw) artysta-m alarz, lat 
51 —  obrońcy p. L achaud.

L u l l i e r  (K arol) b y ły  oficer m arynar­
ki, la t 29. •

C l ć m e n t  (W ik to r) farbiarz, lat 47. 
P a r e n t  (U lysses) rysow nik, la t 40. 
D e s c a m p s  (B a p ty s ta )  bronzownik,

lat 32.
F ć r r a t  (Paw eł) literat, lat 45.
O każdym  z obźałowanych zrobiony 

je s t szczegółow y raport. Podam y je w 
streszczeniu i co ciekawsze.

—  [ R a p o r t  d o t y c z ą c y  T e o f i l a  
F e r r ć . ]  Ferrć ma bardzo złą polityczną 
przeszłość. Zanim  gra ł rolę krw iożercze­
go delegata w prefekturze policji, odzna 
czył się w wielu okolicznościach egzalta­
cją w mowie i rewolucyjnem i podżega- 
niami. W r. 1868 z okazji m anifestacji na 
cześć B audin’a m iał przemowę, k tóra  się 
zaczynała od słów: Niech żyje rzecz­
pospolita! K onw encja do Tuillerów! Ro­
zum do Notre-L)nme! Nie chce nic mó­
wić o swym udziale w kom unie, ani nic 
podpisać; je s t to jego system obrony, zo­
staw iając sobie zapew ne na audjencję swą 
gw ałtow ność i obelżywe w yrazy, jak ich  
ju ż  raz używ ał w procesie w Blois. D nia 
18 m arca F e rrć  odznaczył się swoim u- 
porem  w żądaniu śm ierci jen . L eco m te ; 
26go m arca obrany członkiem  kom uny 
z 18 cyrkułu , a nazajutrz członkiem  k o ­
m isji bezpieczeństw a publicznego, podpi­
sał wraz z innym i odezwę złożoną z po 
tw arzy na  praw y rząd  i podżegań do 
bu n tu  i wojny domowćj. D nia Igo  maj 
m ianowano go prokuratorem  kom uny, co 
m u pozwoliło na samowolne aresztow a 
nia i wydawanie w yroków ; 14go tegoż 
m iesiąca nom inacja jego na delegata do 
prefektury  policji ukazała  się w „ Dzien­
niku urzędow ym 14. Przyjaciel Raoula-Ri 
gault, podpisał rozkaz skasow ania prawie 
w szystkich dzienników i w ydał wyrok 
śm ierci na k ilka z przyaresztow anych o 
fiar. Świadkowie zeznali, źe ludziom , któ 
rzy  rozstrzeliw ali Veysseta, dał każdem u 
po 5 franków.

W e środę 24go maja, św iadek Coffarc 
w idział w ychodzącego z prefektury  poli 
cji F e rre ’go, k tó ry  do niego powiedział 
„spiesz się, podkładam y ogień, za kw a­
drans wszystko będzie w płom ieniach11.
I  rzeczyw iście we 25 m inut potóm swia 
dek  u jrzał płonący gm ach prefektury 
gdzie były  archiw a i papiery  towarzyszów 
jego  zbrodni.

O skarżony w ydał na piśmie r o z k a z  
spalenia m inisterjum  skarbu  w tych  sło 
w ach: „O byw atelu L ucas’ie, każ podpa 
lić skarb i przyjdź do n as11.

D nia  24 m aja świadek V oltier słyszą 
F e rre ’go, ja k  ten przyszedłszy do wię 
zienia la Roquette, powiedział do gw ar­
dzistów : „O byw atele, wiecie ilu naszych 
zginęło; wzięto nam  sześciu, powinniśm y 
sześciu rozstrzelać11. Św iadek potćm  wi­
dział, ja k  wyprow adzono sześciu zak ła ­
dników : m sgra D arboy, prezesa Bonjean, 
ks. A llarda, ojców D ucoudray, Clere i 
ks. D eguerry. D yrek to r więzienia Roquette 
za czasów kom uny, niejaki Franęois, o- 
trzym ał polecenie od F e rre ’go i Raoula 
R igault do w ydania pod sąd niejakiego 
J e c k e r’a.

Tego sam ego dnia, delegowany do wy­
działu  policji kazał w ypuścić wszystkich 
zbrodniarzy znajdujących się w tóm wię­
zieniu i rozda* im broń. Ci w tedy za­
m ordow ali znaczną liczbę więźniów, po­
m iędzy którym i 66 żandarm ów . T ym cza­
sem więźniowie, k tó rzy  zostali przy ży­
c iu , postanowili się bronić; m ordercy 
cofnęli się, ale zrobili zasadzkę przyrze­
kając  im wolność i w o ła jąc : niech żyje 
linja! (czyli wojsko linjowe). K sięża Surat, 
B ćcaut i H ouillon stali się ofiarami tćj 
zdrady. F e rrć  je s t spólnikiem tych  m or­
derstw , bo to on w ym yślił te sidła i on 
d a ł rozkaz w yprow adzenia zakładników , 
N astępstw a tego rozkazu  mówią jasno c 
jego zam iarze.

wolucja w Rossji. Mówiąc z ludźmi na j­
rozm aitszych przekonań politycznych, na­
brał tyle sprytu, źe w iedział, ja k  do kogo 

trafić. W szyscy mówią o nim , jak o  o 
człow ieku zręcznie dysputującym ; mówią 
m u np., źe proklam acje zw ykle niewiele 
w arte, on odpow iada: owszem, p ro k la ­
m acje są potrzebne, bo uczą publiczność 
sam odzielności, zapraw iają do zastana­
wiania się nad  kw estjam i politycznem i; 
na zarzut, czy się godzi oszukiwać, czy 
z czasem kłam stw o nie przejdzie w ciało 

krew  społeczeństw a, odpow iada: nie, 
stróżem i przew odnikiem  człow ieka po­
winna być idea; zarzucano mu, że w swych 
czynnościach staje w sprzeczności z dzie­
jami Rossji; n ie ,—  odpow iada, historja 
lossji m a tylko dwje epoki, reszta nie 
należy do jć j dziejów, ty lko w tych dwóch 
epokach naród  żył prawdziwóm życiem. 
E poka Stieńki R azina i E m iljana Puha- 
ezow a i t. d.

Zastanów m y się teraz nad tćm, w jaki 
sposób zbliżyli się Kuźniecow i Niecza- 
jew . Kuźniecow by ł socjalistą i rad y k a­
listą. Z  tćj to strony um iał Nieczajew tra ­
fić do Kuźniecowa. P rzed  radykalistą  on 
by ł najradykalniejszym , to je s t takim , ja­
kiego tylko można sobie w yobrazić, o 
jak im  Kuźniecow nie m iał najmniejszego 
pojęcia, stanowczym  i nieubłaganym , za­
razem  przedstaw ił się jak o  socjalista i 
trafił w słabą stronę socjalizmu.

„D ziałając tak  ja k  ty, to i za tysiąc 
la t niedaleko zajdziesz.11 N astąpiło py ta­
n ie: „dlaczego nie zajdę ?u —  „Dlatego, 
że niem a gdzie, bo tam  pustk i.11 A le N ie­
czajew nie dał takićj odpowiedzi. O w ­
szem, kw estję tę tak  postawił, źe dare­
mnie m arzysz, bo twoje róże socjalne 
nie rozkw itną na bagniskach; was rozpę­
dzą, zniszczą, rząd  na nic nie zezwoli. 
A potćm  d o d a ł: a czy ty  wiesz, źe w 
E uropie  istnieje stow arzyszenie zwane In- 
ternationalem , olbrzym i związek miljonów; 
czy wiesz, że za jego w spółdziałaniem  
zaszły owe rozruchy petersburskie, źe 
niezadowolenie w zrasta w klasie w yrobni- 
czćj, lud głodny w 8 gubern jach  może 
lada chwila powstać, godzina wyzwolenia 
Rossji z głodu i nędzy już  się zbliża, 
P etersburg  i M oskwa oczekują ty lko ha 
sła i t. d. i t. d. E rgo  tedy, jeżeli ty  j e ­
steś człow iekiem  czynu, a nie czczych

szym. L in ja  bowiem ta  zdaw na dawien 
głów ną stanow iła w organizm ie ziemi pol- 
skićj arterję , k tó ra  ją  z najserdeczniejszą 
i zawsze w ierną łączy ła  siostrzycą, słu ­
żąc za kom unikacyjny kan a ł odwiecznych 
w zajem nych handlow ych i ekonomiczno- 
politycznych stosunków, k tóre  jakkolw iek  
dużo w dzisiejszych zm ieniły się czasach, 
pomimo to nietylko źe nie u trac iła  swego 
odwieczną służbą uprzywilejowanego zna­
czenia, lecz owszem z wielu względów', 
które wykażem y zaraz, na spotęgowaniu 
onegoż zyskała, o czćni tak  w dzienni­
kach krajow ych, jako tćź  w licznych po­
dróży opisach, a w szczególności w wie­
lokrotnych skargach i petycjach dużo już 
pisano i mówiono; pomimo to jednak  
trudnoby było nietylko już w Galicji, ale 
w całćm  niemal państw ie austrjackićm  
napotkać drugą szesnastom ilową komuui- 
kację k ra jo w ą, k tó raby  z tak  macoszą 
(niGy płód stracony) trak tow aną była  o- 
bojętnością ja k  w mowie będąca droga; 
nie posądzi nas n ik t o przesadę, kto ty l­
ko raz w jesieni lub ku wiośnie tę fatal­
ną drogę przebyć był zm uszonym . Jeżeli
i  _ _ _ _ _ _  _ . ^  L > . . 1 . A n ia *  K 1 1 9 . Irbowiem na Paleśnicy, gdzie blizko pięć­
dziesiąt razy  potok  górno-leśny przeby­
wać trzeba , o kruchy  lodu nie rozbił 
głow y, kości nie połam ał, a przynajm nićj 
sińców nie nabił i guzów, ten składając 
za to dzięki O patrzności, niech się oba­
wia, aby strom e góry Podsadoska i Zby 
szycka, tudzież niebezpieczne obłazy w 
Jazow sku i Tylm anow y nie przypraw iły 
go, a przynajm nićj jego  koni o płuc za­
palenie; byw ały bowiem w ypadki, ja k  
np. z przeprow adzającym  się urzędnikiem  
z K rościenka, źe cały zaprząg  wraz z me­
blam i i fortepianem  po bystrych rozbija­
ją c  się skałach, runął do D unajca; kom u 
się zaś szczęśliwie powiodło Scyllę prze-

teo rji, to daj pokój swoim socjalnym
utopjom  i raczćj łącz się z ludźm i dobrćj 
woli w celu zburzenia dzisiejszego stanu 
rzeczy. Jeżeli jesteś człowiekiem  pełnym  
życia a nie strupieszałym , to się łącz ze 
m ną i podaj mi dłoń. W  położeniu

iż się dwa wozy bez oczywistego niebez­
pieczeństwa rozm inąć nie zdołają, a takie 
urw iska i bezdroża nazyw am y drogą kra- 
jow ą?

P raw d a , źe na papierze brzm i to szum ­
n ie , są bowiem  konduk torzy  a naw et in ­
spektorow ie, ale chyba dla tego jedynie, 
aby byli św iadkam i naocznym i m ęczarni 
zw ierząt i ludzi.

W iadom o n a m,  że spraw a ta  już od 
wielu la t po biurach przetrząśnioną, zwa­
żoną i w ielokrotnie zm ierzoną i obliczoną 
zo sta ła , pomimo to , (z w yjątkiem  mostu 
pod Szczawnicą, k tóry  się właśnie budu­
je), jakby zaklęta, ani k roku  naprzód po­
stąpić me może. W ypracow ano dotąd w 
powiecie brzeskim  7 planów sytuacyjnych, 
19 profilów, 5 planów na mosty, plany 
na objekta, kosztorysy etc. a drugie tyle 
zapewnie w powiecie sądeckim ; w-ieniy, 
źe c. k. rząd asygnow ał 26 kw ietnia 1866 
r. 1. 1497 i 17 października 1867 1. 60ibU 
na zakupno potrzebnych do budowy tćj 
drogi rekw izytów  kw otę 1310 złr., w ie­
my następnie, że wydział po wiato wy bize- 
ski zaządał od wys. w ydziału krajowego 
zaliczkę w kwocie 5,000 złr., pomimo to, 
ani drogi z Posadow y do T arnow a, ani 
mostu pod K adczą , na k tóry  juz w ze­
szłym roku  pieniądze wys. wydział k ra ­
jow y przeznaczył, ani zniesienia obłazów 
niebezpiecznych doczekać się nie może 
my. D la tego to m y właśnie naoczni świad­
kowie nieszczęść ludzkich i współmęczeii- 
uicy prosim y najusilniej niniejszćm , ażeby 
wysoki wydział krajow y już raz stanow ­
czo, budow ę tćj drogi, zacząwszy od T a r­
nowa do Szczawnicy i ku  granicy węgier- 
skićj, jako teź  gw ałtow nie potrzebnych m o­
stów, pod Zakliczynem  i K adczą jak  naj- 
spiesznićj podw ładnym  polecił organom

klasy sprawujaeśj oraz urząd przełoionći szko­
ły  żeńskićj', tytułem rocznćj pensji kwotę 500  
zra., regularnie w miesięcznych ratach z góry, 
z dodaniem na czas pełnienia obowiązków dy- 
rygującój, wolnego mieszkania lub też wyna­
grodzenia za takowe w kwocie 100 zła. rocznie, 
w czem gmina wolny sobie zastrzega wybór.

4. Dostarczać w każdym roku potrzebnćj 
ilości drzewa na opał tćj klasy.

5. Gmina zastrzega sobie po wieczne czasy 
prawo udzielania prezenty na tę posadę.

6. Z powodu powiększenia wydatków, jakie 
rozszerzenie tćj szkoły za sobą pociągnie, i z 
uwagi na to, iż na przyszłość kierownictwo 
szkoły żeńskićj w Tarnopolu nauczycielce 5 
klasy oddane zostanie, zmienia się obowiązek 
przyjęty przez gminę aktem fundacyjnym w 
Tarnopolu dnia 17 lipca 1868 r. do 1. 2223  
(a tutejszćm rozporządzeniem z dnia 29 lipca 
1868 r. do 1. 5011 R. s. k. zatwierdzonym), 
a mianowicie ustępem 3 lit. a oznaczonym do­
tyczący dodania wolnego pomieszkania lub tez 
wynagrodzenia za takowe w kwocie 100 zła. 
rocznie, pierwszćj nauczycielce teraźniejszej 
szkoły 4-klasowćj żeńskićj w ten sposób, źe 
najstarsza z rzędu nauczycielka po nauczyciel­
ce 5 klasy, która do teraz oraz kierującą owym 
zakładem naukowym była, począwszy od roku 
szkolnego 1 8 7 1 /2  tylko płacę rocznych 400  
zła., pierwotnie ustanowioną bez pomieszkania 
pobierać praAO będzie miała.

Okazaną temi ofiarami gorliwość w szerzeniu 
oświaty ludowćj, podaje się z wyrazem zasłu 
źonego uznania do powszechnćj wiadomości

i potrzebne na  ten  cel fundusze z kasy

Tarnów. — W  tarnowskićj radzie miejskićj 
toczy się obecnie spór w kw estji: Czy kobiecie 
czy tćź mężczyźnie poruczyć prowadzenie nowo 
w życie wejść mającćj klasy czwartćj w szkole 
żeńskićj. Rada podzielona na dwa obozy: jedni 
chcą mieć nauczyciela, a drudzy nauczycielkę

wie porucza się p. Eminowiczowi dodając mu 
do pomocy pp. Bielańskiego i Marynowskiego; 
wszyscy przyłączający się na stacjach pośred­
nich, zechcą sie zastosować do zleceń komitetu 
krakowskiego.

3. Na powitalne mowy odpowiedzą: prze­
wodniczący komitetu krakowskiego lub jego 
zastępca, przewodniczący komitetu poznańskie­
go lub jego zastępca, przewodniczący komitetu 
szląskiego lub jego zastępca.

4. Ko.itrolę nad rozkwaterowaniem we Lwo­
wie utrzymują zKrakowa: pp. Gajdziriski,Gross-

Marynowski, Nurkowski, Sroczyński i 
Szpnrek; zaś z Poznania, Szląska, Bochni, 
Dębicy i Rzeszowa, w-/delegowane ztamtąd 
osoby. W szyscy ci zechcą się porozumieć na­
tychmiast po przybyciu do Lwowa z tamtej­
szym komitetem.

5. Na kopcu unji przemówi oprócz przewo­
dniczących wszystkich komitetów lub ich za­
stępców, z Krakowa dr. W a r sz a u e r , wszyscy 
inni życzący sobie przemówić, zechcą się wprzód 
zgłosić do zastępcy przewodniczącego komitetu 
krakowskiego.

6. Komitet czuwający otrzyma oznaki z na­
pisem „komitet krakowski.“

Komisja kwaternicza tutejsza ma kokardki 
białoezerwone..

Dr. Weigel, zastępca prezesa.
Od kilku dni przyjeżdżają każdym pocią­

giem nader licznie goście z Poznańskiego i 
z Królestwa do Krakowa.

Dnia 10 b. m., przyjechali pociąg:em wie­
czornym ze Lwowa w wagonie salonowym arcy- 
książe Albrecht i komenderujący jenerał w ga- 
licji Neuperg z orszakiem. Przyjmowali ich 
wojskowi, p v delegat Bobowski i radca policyjny 
p. Jabornek. Areyksiąże stoi w hotelu Saskim.

Ukończeni uczniowie instytutu technicz­
nego w Krakowie, powrócili onegdaj z wyciecz­
ki po 11-duiowym pobycie w Szlązku austijac- 
kim i pruskim, w celu zwiedzenia przemysłu

trzy  razy — . . . . .
D unajec tj. pod Zakliczynem , K adczą 
Szczawnicą, może bardzo łatw o, co już  
nie jednego spotkało, w m ętnych falach 
pogrzebanym  zostać, jak  np. trzech braci 
Jaw orsk ich  uczniów sądeckich, a w bie­
żącym  ro k u  służącego w łaściciela Szcza­
wnicy —  syn zaś jego z największćm 
ty lko wysileniem od śm ierci uratow anym  
został.

O prócz D unajca i rzeka Paleśm ca nie­
mal corocznie swoje pochłania ofiary, a 
przecież każdem u wiadom o, ź e :

1) droga tarnow sko - niedzicka główną 
dziesięciu powiatów z ziemią^ sandecką a 
W ęgram i stanowi kom unikację;

2) źe na tćj drodze zaprow adzono sie-

  chcąc — . . .
irzed  publicznością b rać  odpowiedzialno^ 
ści na sieb ie , zm uszeni będziem y złożyć 
nasze honorow e urzędy, którym i dotąd 
bez celu zaszczyceni jesteśmy.

W  czerw cu 1871 r.
Pociłowf ki m. p. inspektór dróg k ra ­
jo w y ch , Jó zef Szalaj inspektor dróg 
krajow ych, A. D obrzyńsk i inspektor 
dróg krajow ych, prezes rady  powia- 
towćj sąd eck ić j, A ntoni K osterkie- 
wdez inspektor dróg k ra jo w y ch , K sa­
wery Tom kiew icz inspektor drogi kra- 
jowćj tarnow sko-nicdzickićj.

Tak iedni iak drudzy maja zupełna słuszność, „ , - , , ,.
że tylko kobieta wychować zdoła I fabrycznego tamecznych okolic.

* i C n n n ć w n n J n n i A  1 O C ir O  TTT A r / H O T l l
być i Charybdę, ten  przepraw iając się | krajow ćj asygnow ać raczył, w przeciwnym  | ci f dlatego

;v (często za sowitą opłatą) przez razie nie chcąc za  ew entualne w ypadki należycie kobietę; tamci znowu, dlatego źe od-

l U l G / i C l U U  — / -----------------  ~ j  * i ł

K uźniecow a podobny sposób postępo- dem stacji pocztow ych, k tó re  w balony
wania by ł decydującym ; m a r z y c i e l o w i |zao p a trzy ćb y  w ypadało, ażeby podróżnym
najtrudnićj rozstać  sięrozstać  się ze swemi ulubio- 
nemi m arzeniam i, w reszcie od niego nie 
wiele w ym agano : podaj d łoń poparcia 
braterskiego, bądź w pogotowiu, bo w kró t­
ce wybije godzina przew rotu. Jak że  K u­
źniecow nie m iał stanąć na  tym  gruncie?
Zanim  jed n ak  zdecydow ał się, straszne

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasowicza.j  
W ystaw m y sobie człow ieka, przejętego 

jedną ideą i do tego stopnia, że wszystko, 
co on widzi, słyszy, czyta, do nić) tylko 
stosuje. T ak ą  ideą N ieczajew a była  re

myśli przychodziły  mu do g ło w y : „po­
wiedzcie, jak ie  cele, jakie środki tego 
stow arzyszenia?11 N a to  u Nieczajewa 
znalazła się natychm iast odpow iedź: „To 
tajem nica; wy panicze przyw ykliście ty l­
ko siedzieć, rozpraw iać i p rzew odzić ; a 
czy nie łaska  stanąć w szeregu prostych 
iracow ników , rob ić  w szystko, co wam 

rozkażą i zachow ać ścisłe m ilczenie? je ­
żeli ty  nie paniątko, ale praw dziw y de­
m okrata , to przystaniesz na  to .u K uźnie­
cow nie m a silnego charakteru; trzeba 
było postąpić tak , ja k  jeden z jego kole­
gów, k tó ry  powiedział, źe spraw a zbyt 
ważna, m uszę pom yśleć —  pom yślił i do 
stow arzyszenia nie przystąpił. Kuźniecow 
zdecydow ał się bardzo p rędko .

Sprawy miejskie i powiatowe.

Inspektorow ie drogi krajow ćj n ie d z ic -  
k o - s a n d e c k o - t a r n o w s k i e j  podali 
do w ydziału krajow ego następującą pe 
ty c ję : _

Wysoki wydziale krajotvy!
K om u bliżćj znaną je s t okolica pod­

karpacka, jćj stosunki handlowe, a  w o 
góle mówiąc cała jć j przeszłość historycz­
na, ten  niezaprzeczenie przyznać musi, 
że tra k t kom unikacyjny pom iędzy T a r ­
n o w e m  a g r a n i c ą  w ę g i e r s k ą ,  całą 
przerzynający Sądeczyznę tak  ze w zglę­
dów ekonom icznych jako tćź  strategicz­
nych, a wreszcie sanitarnych w całćj nie­
mal Galicji zachodnićj jest najważniej-

w czasie w ezbrania w spom nianych rzek 
przepraw ę um oźebnić, i pocztowe często­
k roć  nader ważne i pilne u łatw ić kom u­
nikacje, z k tórym  to projektem  zgodziłby 
się niezawodnie sam j .  w. p rezydent k ra ­
jow y, aby na przyszłość powtórnćj uni­
knąć  przyjem ności odbyw ania kw arantany  
w K rościenku (gdzie, mówiąc nawiasowo, 
na gołćj ziemi leżąc, z głodu um rzeć m o­
żna, nieoglądając życiodajnego zdrojowe 
go zak ładu), trzeba bowiem wiedzieć,

3) źe droga wyż opisana do pięciu pro 
wadzi zdrojow isk krajow ych, ja k o to : do 
K rynicy, Źegestowa, G łębokiego, R abki i 
Szczaw nicy, tudzież do przecudnych gór 
K arpackich  przez najznakom itszych za­
granicznych odw iedzanych turystów , k tó ­
rzy  pow racając do swych krajów  nie­
dbalstw em  naszćm  zgorszeni, nie bardzo 
chlubne adm inistracji krajow ej dać mogą 
świadectwo.

4) Na drodze t ć j , a raczćj bezdrożu 
w szystkie p roduk ta  i ziem iopłody węgier 
skie tak  do stacji ko lejow ych , jak o  też 
miastowych handlów' wśród przekleństw  
a częstokroć niesłychanych stra t m aterjal 
nych prow adzone bywają, zkąd niezliczo 
no narzekania  producentów  tćm słuszniej 
szą m ają podstaw ę o ile , źe ci co rok  
większym i obarczeni byw ają podatkam i 
narzekania  te  tćm  więcćj się wzm agają 
gdy przyjdzie opłacać ro g a tk i, k tóre  ja  
ko by podróżnym  na urągowisko postawio 
ne potęgują ich rozdrażnienie i m e dziw^ 
trzebaby  bowiem uczucia ludzkości być 
po /.bawionym, by się nie litować patrząc 
ja k  biedny potem  oblany góral na w ła­
snych barkach  dźwiga żelazem lub innym 
tow arem  obładow any wóz, by go do gó 
ry  za zm ęczoną wym ordować szkapą 
w szystko od śm iercią grożącćj uratow ać 
p rzepaści, zw łaszcza, że w wielu najby­
strzejszych punktach droga je s t tak  wązką

X. N owy Sącz, 4 sierpnia.— [S em in arju m  
n a u c z y c ie l s k ie  i s ta n  s z k o ły  lu d o w ć j] .

Seminarjum dla przyszłych pedagogów otwar- 
tćm zostanie z początkiem przyszłego roku 
szkolnego. Budynek dla tćj instytucji znaj­
duje się w znacznćj odległości od miasta. Jest 
on wprawdzie obszerny, w dobrym stanie, w 
miejscu wolnćm od nieprzyjaznych wpływów  
powietrza, jednakowoż zbyt znaczna odległość 
od miasta będzie przeszkodą dla uczniów szko­
ły  praktycznćj, która ma być utworzoną przy 
tymże zakładzie. Aby w części zaradzić złemu, 
byłoby na razie koniecznością, aby rada miej­
ska postarała się o lepszą komunikację do te­
go zakładu, albowiem w przykrych porach roku 
błoto, jakie praktykujemy w naszćm mieście, 
odwiedzie nic jednych rodziców od posyłania 
swych synów do wspomnionego zakładu.

Jestto już naszą‘codzienną skargą, iz miasto 
nasze posiada nauczycieli ludowćj szkoły, któ­
rzy nie odpowiadają pod żadnym warunkiem 
swemu powołaniu. A przecież jest to pier­
wszorzędna instytucja, która jest podstawą wy­
chowania; kierownicy tćż powinni być ludzie 
moralni, zdclni, czynni i sumienni w wypełnia 
niu swych obowiązków. Niestety u nas wszy 
stko odwrotnie!

Sumiennie rzeczy wziąwszy powiedzieć mo 
żna, że tylko ledwie jeden odpowiedzićć może 
swemu powołaniu. Oczekujemy też z wielką 
niecierpliwością onćj chwili, kiedy nastąpi prze 
kształcenie tego zakładu i spodziewamy się, ze 
rada szkolna w najkrótszym czasie zdoła zara­
dzić złemu, które nikomu nie może być obo- 
jętnćm, boć to sprawa dzieci naszych, która 
jest sprawa ludzkości.

Gmina W Tarnopolu postanowiła rozsze­
rzyć dotychczasową s z k o łę  z e n s k ą  na 5-kla- 
sowa, i w tym celu zobowiązała się aktem 
fundacyjnym:

1. Przeznaczyć na umieszczenie 5 klasy od­
powiedni lokal i takowy zawsze w dobrym 
utrzymywać stanie.

2. Dostarczać potrzebnych sprzętów i re­
kwizytów szkolnych, i takowe w dobrym i za­
wsze użytecznym stanie utrzymywać.

3. W ypłacać kaźdoczesnćj nauczycielce 5

dając w mowie będącą posadę mężczyźnie, mo 
żnaby zarazem poruczyć mu i kierownictwo za­
kładu; na to zaś niepotrzeba być pedagogiem, 
żeby wiedzieć, jak zbawiennie wpływa na roz­
wój zakładu umiejętne i energiczne kierownictwo.

Rzeczona szkoła wprawdzie i teraz nie jest 
bez dyrektora, bo jest nim czcigodny prałat 
dr. Król; kto atoli zna ten ogrom różnorodnych 
a ważnych obowiązków, które cżcigodny prałat 
na swych barkach dźwiga, ten koniecznie zgo­
dzić się musi na to, źe mu brak czasu do ho­
spitowania klas, odbywania z nauczycielkami 
konferencji itd. itd ., czyli że zakład ma wpra­
wdzie dyrektora, ale ma go tylko de nomiue, 
a tu trzeba koniecznie, żeby go miał de facio. 
Jestto conditio, sine qua non.

Chcąc tedy, żeby wychowanie dziewcząt pod 
niepowołaną do tego ręką mężczyzny nie ucier­
piało, a zakład już raz miał fachowe kierownic 
two, wypada opróżnioną nową posadę obsadzie 
nauczycielką, kierownictwo zaś oddać jednemu 
z nauczycieli szkoły głównćj. Za 1 0 0 — 200  
guldenów jocznćj remuneracji obejmie każdy 
ten obowiązek najchętnićj, a nie mając teraz 
godzin w prepaiandzie, aż nadto będzie miał 
czasu do zajęcia się szkołą żeńską.

Mamy nadzieję, że szanowna rada miejska 
szczędzić nie będzie — jak to niestety czynie 
zwykła — tćj drobnćj kwoty na cel tak ważny 
jakim niezawodnie jest podniesienie zakładu do 
tćj wysokości, na jakićj tegoczesne wymagania 
widzieć gofpragną. W szakże nawet gminy wiej 
skie przychodzą ju ż , dzięki Bogu! do tego 
poznania, źe kapitały łożone na cele oświaty, 
najobfitsze prznoszą procenta

i rozmaitości.Kronika potoczna
Gazeta narodowa zamiast wyjaśnienia w 

sprawie plotki, do którćj K raj lekkomyślnie 
wmieszała, odpowiada z budującą naiwnością 
że nie może podać nazwiska tego, kto w jćj biurze 
dopuszcza się jakichś nadużyć — adresowych 
na rzecz Kraju, ale, że prosiła głównego urzędu 
pocztowego o śledztwo. Miła jest ta Naro  
dówka z swojemi figlami; lecz my moglibyśmy 
także prosić o śledztwo, ale przeciw nićj o po 
twarczą lekkomyślność, o p u b lic z n e  używanie 
środeczków niebardzo przystojnych. Oświad 
czarny zresztą, że całe wmieszanie Kraju  do 
tych sprawek, jest bezczelnym wymysłem.

Program w ycieczki do L w ow a:
1. Zamiana biletów i rozdawanie medaljo 

nów odbywa się na strażnicy straży ogniowćj 
ochotniczej w rynku głównym w piątek od go 
dżiny 1— 4 po południu i w sobotę od godzi­
ny i —4 południu, zaś wieczorem na dworcu 
kolei żelaznćj od godz. 7 — 8.

2. Czuwanie nad porządkiem jazdy od chwili 
przybycia na dworcu kolei żelaznćj w Krak o

swoje mająSpostrzeżenia i sprawozdanie 
przesłać wydziałowi krajowemu.

Wpisy uczniów do seminarjum nauczyciel­
skiego męzkiego w Krakowie i uczniów do I 

II klasy szkoły ćwiczeń, połączonćj ze semi­
narjum, odbywać się będą 29 i 30 sierpnia 
w domu Larysza. Rozpoczęcie roku szkolnego 

września.
Po n aszem u , w  przejeździe przez Kra 

ków chciałem wstąpić do rady szkolnćj okrę- 
gowćj tego stołecznego miasta, dla dowiedze­
nia się o wakansach na tamtejsze posady nau­
czycielskie.

Pytam w hotelu gdzie mam szukać rady 
szkolnćj? A  oczywiście (odpowiada pokojowy) 
w pałacu spiskim. Przychodzę do tego pałacu, > 
pytam o radę, jest (mówi portier) na drugićm 
piętrze.

Idę na drugie piętro, powiada mi woźny, ze I 
tu jest rada, ale zamiejska, tj. rada na 3 po­
wiaty. A gdzież miejska? „A podobno w ra­
tuszu".

Idę do ratusza. Czytam napisy nad każdym  
wchodem. W szystko znalazłem co w ratuszu ; 
być powinno, a rady szkolnćj jak nie, tak n ie .! 

Pytam znowu jakiegoś obstarzałego sługu sa; 
radę. Ten mi odpowiada: że tu rada ani • 

mieszka, ani urzęduje.
A  gdzież szukać jćj członków ?
Juźcić po całćm mieście: jeden mieszka

w rynku pod nr , drugi przy ulicy Gołe- |
biej pod n r...., trzeci przy Wiślnej pod nr...., 
czwarty przy Sławkowskićj pod nr...., piąty na 
Kazimierzu pod nr...., szósty przy ul. ś. Jana; 
pod nr...., siódmy —  gdzie, aż przy dworcu 
kolei żelaznej, osmy przy ul. Grodzkiej, dzie­
wiąty — już „dalibóg" nie wiem.

—  A gdzież radzą? gdzie ich wspólne bioro?
— O czemżeby tu radzili! nie ma tu ta­

kiego bióra. Tu są tylko.1 departamenty, kasa, [ 
archiwa stare i młode i przeróżne próżne sale.

Odchodzę. — Trzeba mi było dopytać przy­
najmniej o inspektora. Odkryłem go przy ulicy 
Grodzkiej. Siedział posmutniały i skrzywiony 
nad jakąś robotą.

Przyjął mnie jako dawnego ucznia serde-jf 
cznie, ale na dawane mu pytania: a gdzież,- 
p. inspektor masz biuro? gdzie akta? gdzie 
ekspedytura? gdzie dziennik podawczy? —  , 
wzruszył tylko ramionami i westchnął glebo- ] 
ko. —  Jak widzisz, biuro mam na kolanie, 
akta w kieszeni, a pachołka we własnćj oso­
bie. Niemam nawet pomieszkania, choć chcę 
za niego cała pensję inspektorską ofiarować; 
tak mi się na starość jnź nie wiedzie...

—  A czy wiadomo panu inspektorowi jak®  
w P r z e m y ś l u ,  R z e s z o w i e ,  w T a r n o w i e #  
ślicznie urządzono lokale dla Rad szkolnych.?

—  Nie byłem tam i wiedzieć nie chcę, na lj 
cóż mi jeszcze przyczyniać sobie zazdrością  
do innych udręczeń.

—  A Lwów wie pan inspektor co zrobił?

przedzielone szczeliną., by  jed n a  skała  
szeroka drogę nam  zastępują. To znowu 
inny, ciekaw y w swoim rodzaju, fenom e­
nalny un ikat geologiczny gór skandynaw ­
skich, epoką przejścia nacechow any. To 
znowu są dwa ogniwa dawnego grzb ietu  
gó rsk iego , co rew olucją natury  porozry­
wany, stw orzył osobne szczyty Brllingen, 
O m b erg a , K innekulli i na kończynach 
rozległego W enernu  stanął w postaci tych 
skał siostrzanych H alle i H unnebergu.

Zaraz na wstępie uderzają  nas te  o ry­
ginalne i nigdzie dotąd n ienapotkane ścia­
ny, k tó re  pionowo podnoszą się w górę 
jak o b y  regularne rzędy  słupów kam ien­
nych. W  dwóch tylko miejscach E uropy  
pojaw iają się jeszcze w tak im  kształcie. 
P odobną tutejszćj form ację widzi się w 
bazaltow ych kolum nach na wyspie S ta f f a  
w Szkocji, albo na t h e  g i g a n t s  c a u s e  
w a y  na  północnym  brzegu Islandji. P a ­
trząc  z w agonu na  tę  szeroką ścianę, k tó ­
ra  olbrzym iem i organam i z kam ienia się 
być  w ydaje, jako rośnie i zbliża się co­
raz b a rd z ić j, zdaw ałoby s ię , że wiozący 
nas pociąg w szalonym  biegu rozbije się 
o te m ury, k tó re  nie dając przejścia, d ro­
gę nam  zastąpiły. .

Zw olna dopiero rozstępują się skały  i 
spostrzegam y, że to dwie góry  oddzielne, 
pom iędzy k tó re  wąwóz nas przeprow adzi, 
nadzwyczaj oryginalną i charak terysty ­
czną ulicą. Tutaj przypatrzeć się dopiero 
możemy szczegółowo niezwyczajnćj bu ­
dowie H alle i H unnebergu; jedziem y po­
m iędzy dwiem a góram i, k tó rych  stromo 
wznoszące się piszczele na 700 łokci w

najszerszych m iejscach wąwozu od siebie 
są oddalone.

H alle i H unneberg  są zjawiskiem  na­
tury  , zw racaj icóm powszechnie uwagę 
przybyw ających w tę stronę geologów. 
W spom niałem , że porów no z innem i gó-̂  
ram i tćj okolicy są to form acje epoki 
przejściowćj. Pok ład  tu  je s t z piaskow ca, 
na nim ułożony jest szyter ałunow y, wy- 
żćj pokłady  wapiennego kam ienia i szy­
fru g lin ianego , odznaczającego się n ie­
przebranym  zasobem  przedpotopow ych 
skam ieniałości; szczyty zaś okry te  są 
t r a p p e m  (rodzaj porfiru bazaltow ego, 
czarno zielonego koloru), k tó ry  rodzajną 
ziemią je s t okryty, C ..ła budow a, podo­
bieństwo składu i w szystkie w arunki bytu 
na H allebergu i H unnebergu są jed n ak o ­
we i dowodzą jasno , że to była jednolita  
skała, k tó ra  w strząśnięta przew rotem , ro z ­
stąpiła się na dwie góry, jak o  je  dzisiaj 
wąwozem przedzielone widzimy.

H unneberg  m a 3/.t szw. mili przecięcia, 
większy jest od H allebergu , k tóry  tylko
na '/ 2 mili obrachow any, ale nie doró­
wna m u w wysokości. Ściany pierwszego 
podnoszą się 320 stóp szw., k iedy ten 
ostatni na 350 ponad jezioro, a 497 nad 
poziom  m orza wzniesiony.

Obiedwie te  skały  są prawie niedostę­
pne; odważny wędrowiec i zręczny góral 
miejscowy z narażeniem  życia potrafi się 
dostać na strom e szczyty Hallebergu; na 
H unneberg  wije się w prawdzie w jedaćm  
m iejscu dostępniejsza drożyna, ale tak  
p rzyk ra  i n iebezpieczna, źe nie dla k a ż ­
dego możliwa.

N a sam ym  szczycie tych skał podłuż­
nych zielenią się w górze bogate korony 
sosnow e, przeplatane liściem olszyny i 
brzozowemi wstęgami. Je s t to bór zaklę­
ty, k tó ry  zdaleka dodaje poważnego u ro ­
k u  tym  nadjeziornym  olbrzym om . Można- 
by powiedzieć, że bluszcz obra ł tu;aj oj­
czyznę sw o ją , nigdzie dotąd takiego bo­
gactw a jego zieleni nie napotkałem . U cze­
piony u  skal u ćj ściany, ubiera ją  festo- 
nam i, rozrasta  się w górę potężnym  wień 
cem, silnemi węzły otacza i spaja sosny 
i brzozy bo row e, po ich konarach się 
rozwieszając.

W  tym  górskim  b o rz e , na szczycie 
skały , tam  kraj zaklęty, niedostępny, cie­
kaw y, k tóry  zam ieszkują ło s ie , jelen ie  
i sarny bardzo rzadko nawiedzane.

N a samym szczycie H allebergu je s t  
g łębok ie  wązkie jezioro praw ie całą d łu ­
gością w ierzchołka, niem al pół mili, roz­
lane. Szczyt H unnebergu pokry ty  je s t 
jak  rzeszoto kilkunastą jeziorkam i, k tóre  
m ają być  bardzo głębokie i rybne. J e ­
ziora i śniegi zimowe opadają setkam i 
cieńkich strum yków , k tóre  m aleńkiem i 
kaskatelam i cichym^ szmerem zlew ają się 
ze sk a ły , stro jąc  ją  fantastycznym  na­
praw dę brylantow ćm  ubraniem . N a wio­
snę je s t to prawdziwie ciekawy widok, 
w zbierają bow iem  nieznaczne praw ie stru ­
m yki, srebrne niteczki wody zamieniają 
się w k a ta rak ty  i cała góra szem rze k a  
skadam i poobw ieszana. _

N a H allebergu je s t jeden strum ień zna­
czn iejszy , k tó ry  wieczną kaskadą sp ły­
wa a z w iosną m ajestatyczne przybiera

rozm iary. N a tćj ciekawćj skale, od po­
łudnia, oddziela się odłam  na 100 stóp 
wyżćj, odrębną skałą  H f i k l a n  albo H a- 
k  1 e k 1 i n t nazyw aną; na jćj w ierzchoł­
ku je s t m ała płaszczyzna W o l e h a l l ,  
w kształcie serca a nad sam ym  brzegiem  
płaszczyzny, nad  przepaścią je s t kam ień 
w formie krzesła. W edle legendy była  
w tćm m iejscu tak  zw ana A t t e s t u p a ,  
k tó ra  oznacza w ysoką i strom ą wyżynę, 
na k tó rą  kiedyś wchodzili dawru poga­
nie —  starzy i chorzy, zm ęczeni gasną­
cego już  życia c iężarem , aby  rzucając 
się w przepaść, krw aw ą śm iercią um ie­
rać, a tćm samóm w stęp do Olim pu po­
zyskać. Miano wówczas przekonanie, źe 
tylko śm ierć krw aw a, odważua rycerska, 
podobać się B 'gom może, a zgon niedo- 
łężnćj niem ocy i choroby na łożu doino- 
wćm, za hańbę poczytywano.

T ak a  A ttestuppa, uśw ięconą zw ycza­
jem, by ła  w ysoka H aklan na Hallebergu. 
T utaj na krześle kamiennćm siadali z wy- 
pogodzonćm  czołem  w ybierający się w 
zaświatową podróż, wędrowcy życia, ztąd 
uczyniw szy ofiarę zrzucali się w prze­
paść. U  spodu skały  płynie zdrój, w k tó ­
rym  wedle podania obm ywano ciało spa- 
dającćj ofiary. W  okolicach tćj lcgendo- 
wćj krynicy  je s t dotąd k ilka mogił A t- 
t e h o g a r  nazw an y ch ; te m ają oznaczać 
m iejsca pochow anych rycerzy. Niżćj je­
szcze u  spodu góry je s t ośm strom ych 
pojedynczych kam ieni, k tóre  są cm enta­
rzyskiem  legendowej epoki.

H alle i H unneberg przechow ują h isto­
ryczne wspom nienia H  u n  n  ó w , k tórzy

w wędrów ce narodów  niedostępne góry 
w czasie pochodu swego zamieszkiwali, 
zkąd nazwanie H unnebergu czyli góry 
H unnów , jednem u z olbrzym ów W eners- 
borskiego w ybrzeża się pozostało.

Przejeżdżając w ąw ozem , k tó ry  niemal 
całą godzinę pom iędzy góram i w malo­
wniczym krajobrazie  nas przeprow adza, 
spostrzegam y om szone kam ienie jak b y  
ręk ą  ludzką pouk ładane; m ają to być 
przedhistoryczne zabytki H a  s t e w  a d  s- 
s t a  n a r ,  miejsce, na k tó ićm  odbywały 
się kiedyś sądy D a m a r e r i n g e n  na­
zwane.

Rozwidnia się nareszcie świat Boży, 
rozstąpiły  się góry i lśnią w oddali nie­
bieskie wody W en ern u ; zbierają się w tćj 
przestrzeni i p łyną szerokiem  korytem  
prześlicznćj rzebi G o t h a  E l f ,  k tóre  
W enern do m orza m ajestatycznie spro 
wadza. ,

O kolica, zajm ująco znów p iękna ; gw ał­
townie toczy się prom ieniem , szeroki od­
pływ  m orza —  jeziora, k tóre  spienione 
w ybiega z szumem, rozbija się o skały  i 
spieszy gwałtownie do kam iennego pro- 
ga T  r  o 11 h a 11 y, z k tórego niby z Attes- 
tuppan, zruca katarak tam i, błękity wód 
szw edzkich — do ciem nych m orza p o ­
dwoi.

Niewidno ztąd jeszcze tego pierw szo­
rzędnego cudu natury . Sławne na świat

Im  bliżćj rz e k i, rozróżnia się szm er)

daleki w odospady T ro llh a tty , na k ilka 
mil jeszcze są oddalone. W  ciszy wie- 
czornćj dolatują nas tylko głośne chora­
ły , b y  grzm ot daleki, nie wiadomo czy 
z ziemi lub n ieba nadchodzący.

wyraźuićj ; ale oddziela od dalekiego ło ­
skotu, co tajem niczo w górach się za-j 
powiadał.

K o l ó j  żelazna, mostem  przez szerokąi 
przystań G ótha E lfu nas przerzuciła, za ­
wieszając nad wodospadem  zrzucającćj 
się pud nami wody jeziora. Ale to n ie | 
T ro llh a tta ! — to są ty lko  przedw stępnej 
p r o g i  wielkiego zjaw iska, k tó re  tam  grzm i 
w o d d a l i .

To daleki od tam tych, pierwszy sto-i 
pień opadającego do m orza G otha Elfu,! 
k tóry  19 stopowym  w odospadem  R o - | 
n u m , obok ostatnićj stacji ko lei, pod ] 
oczami naszemi się jawi, oczekujące nas l 
widowisko zapow iadając.

Minąwszy te progi, zbliżam y się teraz j 
spiesznie do W e n e r s b o r g a ,  stolicy] 
E l f s b o r g L & n u  —  pierwszorzędnego 
portu jez io ra  i handlowego klucza ko-j 
m uaikacji wodnćj w tym  kraju . Stare to, I 
już  nie raz  z popiołów  w yrastające tnia f 
sto, niczem  do n a s , krom  położenia i: 
ważnością handlow ą nie przem awia. Ci-* 
che i sm ętne, —  nie robi nawet m iłego(l 
w rażenia; m elancholicznie ponad W ener-, 
nem sto jąc , ginie niemal w tym  kra jo ­
brazie, szeroko rozbudow ana m ieścina ; 
ustępując w iażeniom , k tóre  tęsknćm  spoj-j 
rżeniem  w ędrując m ysią po okolicy ii; 
dum ką płynąc na n ieprzejrzane przysta-k 
nie pom iędzy K innekullą a H unneber-J 
giem o jego istnieniu zapom inają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ, z soboty 12 sierpnia.
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Nie m ając d la R ady  lokalu w ratuszu, sypnął 
5 00  fl. inspektorow i i wszystko się znalazło, 
Wszystko urządzone ja k  na taką  w ładzę przy ­
stoi, każda strona trafi i po ciemku do nićj 
i zn a jdz ie jjjo s łuchan ie , radę i pomoc w k a ­
że ym czasie,

—  C o T w ó w  to nie K raków. Może i m y 
się na  co zdobędziemy kiedyś.

  „Kiedyś*1. Ale bo to  trzeci miesiąc u-
pływ a od objęcia urzędow ania. A  sami nau­
czyciele tu tejsi nie w iedzą jeszcze dotąd, gdzie 
urzędujecie, czy urzędujecie, do kogo się u- 
daw ać, kiedy go widzieć, gdzie go odszukać 
można. Pozw ieszali głowy w zw ątpieniu i cze­
kają  co to będzie, bo dobrze w idzą ja k  się 
K ada szkolna pozam iejska pięknie rozw inęła, 
ja k  ju ż  czuć w pow iatach jć j gospodarkę.

—  Mieszasz się przyjacielu nie w swoją 
rzecz , 'powiedz mi raczćj czego żądasz?

- Chciałbym wiedzieć o term inach kon­
kursów?

—  T o idź do m agistratu.
  A cóż mnie m agistrat obchodzi? —  J a

chcę trafić po radę do E ady  szkolnśj.
Na to ju ż  nie mam odpow iedzi, gdy 

mnie rozum ieć nie chcesz, bywaj P an  zdrów.
B . D.

Od p. Karola C hłapow skiego  odbieramy
z prośbą o zamieszczenie następujące sprawo­
zdanie z koncertu urządzonego na  dniu 7 bm. 
w K rynicy staraniem  p. H  e 1 e n y  Chłapowskićj 
( M o d r z e j e w s  k i ć j ) n a r z e c z  t e a t r u  
n a r o d o w e g o  w P o z n a n i u .

Biletów po 2 zła. 155 =  310  zła ., po 1 l/% 
zła. 121 =  181 .50  zła., parterow ych po 50 c. 
22 =  11 z ła .; razem  5 0 2 .50  zła. Z tych po- 

. łow e oddano dyrekcji te a tiu  krakowskiego. 
Z nad  latków przy sprzedaży biletów  154  zła., 
ze sprzedaży programów 6 2 .20  z ła .; ekwiwalent 
1 dukata, halera, 1 guldena w srebrze, które 
otrzym ano przy sprzedaży program ów: 9 z ła .;  
ogółem zła. 4 7 6 .4 5 . Na koszta przedstaw ienia 
odchodzi zła. 3 1 .7 4 . Zostaje zatćm  czystego 
dochodu zła. 4 4 4 .7 1 .

K rynica 8 sierpnia.
D r. Zieleniewski lekarz rząd. zakładu zdrojow. 
D r. Zdun  lekarz zdrojowy. Kaźmierz Skrzyński.

K arol CMapowzki.
Osoby urządzające k o n c e r t  w K rynicy na 

rzecz budow y tea tru  narodowego w Poznaniu  
z własnćj inicjatywy zaproponow ały dyrekcji 
teatru  krakowskiego bawiącego w K rynicy, że 
za odstąpienie sali teatralnćj zapłacą jć j połowę 
dochodu ze sprzedaży biletów  wedle cen ozna­
czonych osiągniętego, a to z powodu, ze uw a­
żały  za niestosowne, żeby koncert urządzany 
na rzecz jednego polskiego teatru  drugiemu za­
szkodził; a w istocie dyrekcja teatru  krakow ­
skiego poniosła w skutek tego koncertu straty  
znaczne na kilku przedstawieniach.

Karol Chłapowski.

G erm an izac ja  przez  P o la k ó w .—w  T a r ­
n o w i e  w ybudowała spółka: ks. Sanguszko, 
L ipschitz, Schim itzek i Zajączkowski parową 
cegielnię i tartak . W chodzący w spółkę ks. San­
guszko i Zajączkowski zrodzili się na ziemi pol­
skiej; nie wi§c n ik t> s? Polakalui'
Tymczasem mamy w ręku trzy  1 sty oryginalne 
powyższćj spółki — wszystkie poniem iecku p i­
sane, z następującą etykietą i stam pilją: „E rste 
T arnow er Dampfziegelei und Dam pfsage d e s  
F u r s t e n  S a n g u s z k o ,  L ipschitz, Schimi­
tzek & Z a j ą c z k o w s k i .  T arnów .“

Nie przypuszczam y, aby ta  herezja stać się 
mogła z w iedzą ks. Sanguszki, p. Zajączkow­
skiego, a naw et p. Schim itzka, k tóryto ostatni 
(aczkolwiek nie Polak) znany nam  je s t jako  
przyjaciel naszój narodowości i ja k  najlepszćj 
używa w Tai nowie renom y; dziwie się musimy, 
ze na podobne nadużyw anie swych podpisów 
zezw alają. G dyby zaś działo się to z ich wie­
dzą, natenczas radzibyśm y w iedzieć: Z jakiego 
pow odu lekceważą sobie język  ojczysty?

O statecznie nadmieniamy, że wszystkie te 
listy  niemieckie p i s a n e  d o  w ł a ś c i c i e  i 
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  P c l a k o w . .

Dnia 10 b. m., o godzinie 6 ' / ? wieczorem, 
warszawski osobowy pociąg wjeżdżając do Kra 
kowa, został z wału miejskiego przez zgrom a­
dzonych pauprów  krakowskich przyjęty  potę- 
źnćm bon.bardowaniem kamieniami, poczem 
chłopcy przed nadchodzącą służbą kolejową 
uciekli. Na szczęście nie został n ik t zraniony. 
P raw dopodobnie paupry  mniemali, że ju ż  Mo­
skale w padają.

P iszą nam  z R opczyc: Niedawno został 
w W ielopolu pod Eopczycam i przytrzym any 
w łóczęga około la t 20 nieznajom y a po 
nieważ uporczywie tw ierdził, że je s t w Kze- 
szowie zam ieszkały, pod eskortą woźnego 
gminy tam że odesłany został. W  drodze w 
Laczkach tw ierdził, że ma bardzo w ażny in­
teres w plebanii i że obecność woźnego tylko 
bymu w styd rob iła , więc dał woźnemu w za 
staw  srebny zegarek, oddalił się i więcćj nit 
powrócił.

Na budow ę tea tru  narodow ego  w  P o ­

znaniu złożyli dalćj: pp. Adam hr. Potocki 
z Krzeszowic 500  zła. (5 akcji), Józef Nikoro- 
wicz ze Lwowa 100 zła. (1 akcja). Prócz tego 
otrzym ałem  od p. K arola Chłapowskiego, jako 
dochód czysty z koncertu  uiządzonego 7 b. m. 
w K rynicy, na  rzecz tea tru  narodowego w P o ­
znaniu, staraniem  pani H eleny C h la p o w s k ić j  
(M odrzejewskićj) 444  zła. 71 c. Ogółem wpły­
nęło zatem  5341 złr. 71 c., 13 talarów  i 1000 
franków. Teodor ŻychHński.

W y staw a  n ieustająca  tow arzystw a przy­
jac ió ł sztuk pięknych w pałacu biskupim , od­
w iedzaną być może codziennie od godziny 11 
z rana do 4 po południu. W stęp  w niedzielę 
po 10 c ., a w pow szednie dnie po 20 c. od 
osoby.

H O T E L  SASKT. P rzyjechali:  Jem . arcybs. 
A lb rech t, naczelny wódz armji austr. ze swą 
świtą, z W iednia; hr. N eupperg jen e ra ł, głó- 
w no-kom enderujący w Galicji, ze Lw ow a; Jan  
hr. Morstin z G alicji; W alew ska ob. z K róle­
stw a; Oraczewski ob. z G alicji; D arowska wł. 
d. z Miednik.

W iadomoścLurzędowe.
—  C. k. p re z y d ju tn s ą d u  kraj wego wyż­

szego w K rakow ie, udzieliło na mocy upow a­
żnienia wys. c. k. m inisterstwa sprawiedliwości 
z dnia 29 lipca 1871 r. 1. 8264/M  S. opró­
żnioną przy krakowskim c. k. sądzie krajowym 
wyższym posadę c. k. oficjała, djetarjuszow i 
przy c. k. sądzie wyższym w Krakowie Micha­
łowi Kola K o ż y c k ie m u .

— Postanowieniem  z dnia 4 b. m. nadał 
cesarz skryptorow i b ibljoteki un iw ers. teckićj 
we Lwowie p. Edwardowi B u c z y ń s k ie m u  
w uznaniu gorliwych i skutecznych usług jego  
ty tu ł i stopień kustosza b ibljoteki z uwolnię 
niem od opłat.

G ospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń 8 sierpnia.

K. K. A utor trafnego artykułu  „Nasze 
przyszłe ko leje44 w Gazecie Nar. wypisa­
wszy hym n na cześć p. Schaefflego k o r 
statuje, „że w kw estjach nowych linji g a ­
licyjskich rząd za m ało uwzględnił odrę­
bne stosunki galicyjskie i z jednój osta­
teczności rzucił się w drugąu, zgadzając 
się dalćj zupełnie z p. Sohaefflem , iż w 
k ra ja c h , gdzie gospodarstw o je s t jeszcze 
ekstenzyw ne, praktycznie je s t budować 
koleje tanio, py ta  się równocześnie, „czy 
to u nas je s t m ożebnćm  —  bez szkody 
k ra ju ? 44

Przytoczyłem  te dwa ustępy, by  wy­
kazać , źe i różowo usposobieni pisarze, 
jeżeli bezstronnie i głębićj studjują naj­
nowsze przedłożenia m inisterjum  handlu 
do „p rzykrych44 przychodzą konkluzji.

Sprzyjająca teraźniejszem u m inisterstw u 
Gaz. N ar. skonstatow ała , ja k  dowodzą 
powyższe ustępy, że obdarzono nas so­
czew icą; staraj myż się zatćm , by  takow ą 
przynajm niój sm acznym  zapraw ić sosem.

Dlatego też nie zgadzam y się ze zda­
n iem : „nam nie chodzi o koncesjonarj u- 
szów44 i owszem my żądam y od rządu, 
by koncessję na  kolej lw ow sko-stryjską 
dano konsorcjum  kraj- w em u, gdyż kon­
sorcjum  krajow e nie będzie m ogło igno 
row ać życzeuia, by dyrekcja  była we 
L w o w ie , gdyż konsorcjum  krajow e ob 
sadzi posady krajow cam i, gdyż wszelkie 
konsorcjum  krajow e będzie dla nas rę ­
k o jm ią , że nie chodzi tylko o to , „aby 
pierw szy pociąg przesunął się po szynach, 
a nad  tóm, co się dalćj stanie, niech so­
bie łam ią głow ę ak c jo n arju sze , k ra j i 
rząd. C ytryna już  w yciśnięta.44

Czy koncesję dostanie p. Borkow ski, 
czy ks. Adam  S ap ieha , czy p. Sm olka, 
to rzecz inna.

Jeżeli w poprzednićj korespondencji 
wyraziliśm y życzenie, by koncesję na ko- 
lćj Lwów-Tom aszów dano kolei K arola 
Ludw ika, tu  zaś żądam y, by wspom nianą 
kolej w ykluczono od ubiegania się o kon ­
cesję na kolej lw ow sko-stry jską, t. j .  żą­
dam y, by linje Lw ów -Stryj B eskid i Śtryj- 
Stanisław ów  nie zlano z żadną z sąs 
nich k o le i, lecz stworzono z u p e ł n i e  
n i e z a l e ż n ą  n o w ą  k o n k u r e n c y j ­
n ą  k o l e j ,  wobec kolei lwowsko-czer- 
niowieckićj konkurencyjną linję swą S ta­
nisławów Lwów, wobec kolei K arola L u ­
dw ika linję Stanisław ów  Stryj, a dalćj w 
p o łą c z e n iu  z linją S try j-C h y ró w  i p ro jek­
tow aną koleją nadtatrzaóską.

Kolej lw ow sko-stry jską będzie tylko 
wtenczas koleją niezawisłą, jeżeli rów no­
cześnie będzie wychodzić nietylko ze Lw o­
wa i Stanisławowa, a l e  c o  j e s t  d a l e ­
k o  w a ż n i e j s z ó m  z M u n k a c z a ,  dla­

tego nazw alibyśm y oddanie ruchu  linji 
M unkacz-G raniea kolei węgierskićj pół- 
nocno-wschodnićj fatalnćm  a naw et zgu- 
bnćm  dla kolei lw ow sko-stryjskićj. K to- 
bądź dostanie koncesję na kolej powyż­
szą, ten będzie m u s i a ł  starać  się o do­
stanie w swój zarząd w spom nianego ru ­
chu; zważyć bowiem trzeba, źe tak  kolej 
pierwsza w ęgiersko-galicyjska (Przem yśl- 
Łupków ), jako też  kolej Lw ów -M unkacz 
ze względu na W ęgry są nietylko ko 'c- 
jami s t r a t<  gicznemi, ale oraz kolejam i wy- 
wożneemi (Exportbahnen). Jak o  takie, m u­
szą się starać linjami swerai do trzeć aż 
do samego serca owych okolic, k tó re  w y­
zyskać (exploatow ać) m a ją , czćm dalćj 
one sięgają w owe oko lice , tćm  więcćj 
robią się n iezaw isłem i, tćm  silnićj g run­
tu ją 1 niezawisłość swych dalszych linji. 
Przypatrzyw szy się teraz na kartę , p rze­
konam y s ię , że obie w spom niane koleje 
z jednćj i tój samćj w ychodzą okolicy, 
tj. z górnój nadcisanskićj.

W praw dzie kolej s try jska  ze w zględu 
bezpośredniego połączenia swego w S ta ­
nisławowie z koleją czerniow iecką, w sk u ­
tek  krótszćj drogi do P odw ołoczysk i 
Brodów a wreszcie ze względu, że‘ kolej 
Lwów Tom aszów -W arszaw a będzie pro- 
stćm przedłużeniem  jć j lin ji, m a daleko 
korzystniejsze szanse niż kolej łupkow - 
s k a , to przecież i w łaśnie dlatego b y ła ­
by ona —  nie będąc  panią linji G ranica- 
M unkacz —  podobną do posągu lub sta­
tuy, k tó rą  ustawiono na glinie a  nie dano 
jć j piedestału.

T aki sam stosunek zachodzić będzie 
przy kolei nadtatrzańskićj (Preszów -Tar- 
nów i Sącz-Oświęcim). K tobądź dostanie 
koncesję na owe linje, ten  będzie zm u­
szony porozum ieć się z unionbankiem  
jak o  koncesjonarjuszera kolei Preszów - 
Leluchów, gdyż t y l k o  w t e n c z a s  l i ­
n j e  g a l i c y j s k i e  k o le i  n a d t a t r z a ń ­
s k i ć j  b ę d ą  m i a ł y  w a r t o ś ć ,  j a k o  
k o n k u r u j ą c e  z j e d n ć j  s t r o n y  z k o ­
l e j ą  K a r o l a  L u d w i k a ,  a z d r u g ić j  
z k o l e j ą  o d e r b e r g s k ą .

Kto innego je s t zdania, ten  albo nie 
w idział nigdy karty  geograficznćj W ęgier 
i Galicji, albo bawi się spraw am i kolejo- 
wemi jako dyletant, bo to jest modnóm; 
jed n ak  praktycznego w ykształcenia lub 
wyobrażenia o polityce ruchu  i kom er- 
cjalnćj kolejowćj nie ma.

W spom niane obie koleje podkarpack ie  
bez posiadania odpow iednich linji węgien 
skich byłyby  ty lko kolejam i po łączają  
ceini (d f ittelbahnen) a  la  kolej arcyksięcia 
Rudolfa, kolej T urnau-K ralup, lub wre 
szcie koleje węgierskie północne p ań ­
stwowe (ungarische nordl. Staatsbahnen). 
Że tw ierdzenie nasze nie je s t bez pod­
stawy, dowodzi, źe rząd  koncesjonarju- 
szów kolei V illach-Tarvis s tara ł się po- 
módz kolei Rudolfa, dow odzą staran ia  i 
zam iary m inisterjum  kom unikacyjnego 
węgierskiego, by koleje rządow e i kolej 
nadcisańską w ydobyć z ich podrzędnego 
stanow iska i zrobić ich konkurencyjnem i 
kolejam i wobec kolei austrjackićj pań- 
stwowćj (Staatsbahn).

Powyżćj powiedzieliśm y, źe jeżeli kolej 
s try jska m a być niezawisłą, to musi być 
panią ruchu  na linji Granica-M unkacz, 
teraz zaś dodajem y, źe jeżeli kolej s try j­
ska ma być niezaw isłą i o r a z  r e n t u -  
j ą c ą  s i ę ,  s u b w e n c j i  r z ą d o w ć j  n ie -  
p o t r z e b u j ą c ą  k o l e j ą ,  to musi zo­
stawać w przyjacielskich stosunkach z ko ­
leją w ęgierską północno-w schodnią.

Kolej ta  linjami sw em i:
K oszyce Ujhely,
Tokaj-M unkacs M arm aros Szigeth, 
N yiregyhaza-U ngvar, a wreszcie linją 
D ebreczyn-N agykaroly-K iralyhńza, 

zajm uje całą dolinę północno-wschodnią, 
w ęgierską i do tyka w czterech punktach 
południow e stoki karpat. Zważywszy, że 
koleje łupkow ska i stry jska  są równole- 
głem i, a m ianowicie, biorąc oddalenie 
U yhelyi od M unkacza i Przem yśla od 
Lw ow a, bardzo bliskiem i, zatćm od ko­
lei węgierskićj w mowie będącćj zależeć 
będzie, czy tow ary otrzym ane na swych 
stacjach, a przeznaczone do W arszaw y 
lub G dańska, odda kolei oderberskićj, 
czy stryjskićj, zaś tow ary przeznaczone 
do Lw ow a, a ztąd do W arszaw y lub 
Rossji północnćj, odda w Ujhelyi łupków  
skićj lub w M uukaczu stryjskićj.

Sądzę, źe nie potrzebuję dodać, źe nie 
zw ażałem  tutaj na ruch towarów okolicz­
ny (Binnenverkehr) i źe strony handlowe 
przy tożsam ości ta ry f i odległości prawie 
nigdy przesy łkom  swym nie w ytykają 

J drogi.

W ykazaw szy, źe kolej Lwów-M unkacz 
pomimo szczupłćj gw arancji będzie ko ­
leją rentującą się, pozwalam sobie jeszcze 
w dodatku kilka uwag o zachowaniu się 
naszćm wobec nowych kolei krajow ych.

W  innych prowincjach m onarchji au­
strjackićj, a nawet w W ęgrzech, p ro jek t 
jakićjś nowćj kolei poiusza okolicę do­
tyczącą, a nawet całą prow incję w wyso­
ki sposób, zwołują zgrom adzenia in tere­
sowanych w tćj kwestji osób, wysyłają 
do ministerjum deputacje, urzęda au to­
nomiczne, a przedew szystkiem  izby han­
dlowe i w y d z i a ł y  k r a j o w e  przesy­
ła ją  ministerstwu handlow em u sprawo 
zdania i petycje, poruszają spraw y jak 
najwięcej w dziennikarstw ie, słowem, sta­
rają się, by nie decydowano o nich bez nich.

Gdy rząd m iał koncesjonow ać kolej 
Kolin Pardubice Igław a W iedeń, to proszę 
było widzieć ja k ą  agitację rozwinięto w 
Czechach , by od koncesji w ykluczyć kon­
kurencyjną kolej państwową, nie było mia­
steczka, w którym by nie spisano petycji 
lub z któregoby nie wysłano deputacji, 
troszczono się nietylko o całą kolej o roz­
danie koncesji o dworce k o le ji, o odda­
lenie takow ych od miejsc ale n a w e t  o 
p o ł o ż e n i e  t a k o w y c h .  Zabiegi te  na­
turalnie me były bezow ocnym i, bo k a ­
żdy rząd w ie , że nie kraj jest dla koleji 
ale kolej dla kraju.

U  nas nie spostrzeżesz nic podobnego, 
nie do d arow an ia , a przecież G alicja to 
Belgja a rada  państw a to n ieskrupulatny 
parlam ent angielski.

Jeżeli zaś w ybudowano kolej, a dwor 
ce jć j o mile oddalone są od miejsc za­
m ie s z k a ły c h ,  to dopiero pow staje lam ent 
na koncesjonarjuszy , na rz ą d , słowem 
wszyscy są winni, tylko nie ci co narze- 

Przecież łatw o do zrozum ienia, że
koncesjonarjusze dla tego budują by za­
robić, a jeżeli tak i hofrat żyje w zgo- 
dzte z przedsiębiorcam i, to  jeszcze nie 
dowód, źe i m inister nie je s t bez skazy, 
tym  więcćj, źe i do cesarza każdćj de­
putacji droga otw arta chociaż reputacja 
teraźniejszego m inistra handlu  p . Schef- 
ffogo, jako  m inistra „z czystem i rękam i44 
jest ugruntowaną. P odobni jesteśm y do 
Francuzów, k tó rzy  narzekają  na  N iem ­
ców źe ich pobili — a n ienarzekają  na 
siebie, że się źle przygotow ali i b ić się 
nie chcieli.

W  Galicji jeszcze n ie  je d n ą  b ęd ą  b u ­
dować kolej, niechajżo się zatem  doty­
czące gminy i pow iaty zaw czasu s a m e  
zajmą swemi sprawam i, niechaj przypo 
mną takowe swym posłom i delegatom , 
pomimo przysłow ia: „że kijem  tego co 
nie pilnuje swego.44

Ż niw iarka .  —-T e g o  roku sprowadziłem żn i­
wiarkę systemu Samuelsohna. — Żuiwiarka na 
uprawie zupełnie płaskiej żęła jęczm ień pod­
szyty koniczyną zupełnie dobrze i układała  go 
w kupki regularne, tak  że robota  nie b y ła  gor­
szą od kośby kosą z grabkam i. W  dziewięciu 
godzinach ścięła 7 morgów, pomimo że często 
musiano stawać z powodu zapadania się kół 
machiny w gruncie z natury  pulchnym a nadto 
podmulonym przez ostatn i wylew D unajca. Do 
pociągu użyto czterech zwykłych koni fornal­
skich, k tóre co dwie godziny zmieniano.

P róba w ypadła zadowalniająco, ale tylko na 
gruncie płaskim  i nie popr erzynanym brózda- 
mi; i'a zagonowćj uprawie żniwiarki tój — jak  
mi się zdaje —  uźyćby nie można.

Rożnów 6 sierpnia. A d o lf  D obrzyński.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 10 sierpnia. R ząd przy jął propo­

zycję, że następna ra ta  '/ i  m iljarda p ła­
tna  25go b. m. nastąpi w w ekslach na 
październik i listopad — w gotówce ty lko 
50 milj.

M onachjum 10 sierpnia. T ekę spraw 
zagranicznych p rzy jął hr. Hegnenberg- 
D ux.

W ersal 9 sierpnia. W  zgrom adzeniu na- 
rodowćm  wnosi Daumas, żeby członko^ 
wie kom isji departam . byli płatni. Mówi

F lorencja  10 sierpnia. Dekretem króla 
ustanowiono taksę uwalniającą od służby 
wojskowćj 2,600 i 2,500 lirów. Inny de­
kret reguluje jednoroczną służbę ocho­
tników.

Przegląd polityczny.
Dzienniki centralistyczne wiedeńskie roz­

chwytują chciwie wiadomości podane przez 
Schl. Zt'g o obostrzeniach na granicy Kon­
gresówki i Galicji, które rząd rosyjski miał 
nakazać z powodu objawów ożywionej dzia­
łalności p o l s k i e g o  s t r o n n i c t wa  c z y ­
n u ,  z powodu emisarjuszów itp. Sąto po 
prostu d e n u n c j a c j e  b e z p o d s t a w n e  
powtarzające się perjodycznie. Zresztą wia­
domości o obostrzeniach na granicach są 
zupełnie fałszywe. _

„Ministerstwo przygotowuje nowy projekt 
ordynacji sejmowych. “ Wiadomość ta alar­
muje teraz najwięcćj dziennikarstwo wiedeń­
skie. „Projekt ten zmierza do nadania prze­
wagi wiejskiśj ludności słowiańskiej w pro­
wincjach słowiańsko-niemieckich Austrji, a 
w Galicji powiększenie liczby posłów miej­
skich. “ — Temi słowy denuncjują organa 
centralistyczne stronnictwu swemu zamiary 
hr. Hohenwarta.

Jeżeli ministerstwo przygotuje projekta 
te i takowe przejdą przez sejmy, wtenczas 
dopiero uzyskaną zostanie prawdziwa pod­
stawa nowego ukonstytuowania Austrji.

Dzisiejsze sejmy są aparatem zanadto o- 
ciężałym w pracy konstytucyjnej, a co wię­
cej nie są sprawiedliwą reprezentacją kraju, 
gdyż w zachodnich prowincjach Prredlitawji 
nie reprezentują należycie większości sło- 
wiańskićj, a u nas nie reprezentują nale­
życie miast.

Dzienniki pruskie zaczynają dopiero teraz 
pisać o zjeździe cesarzów w Ischl. Zasługuje 
na uwagę artykuł inspirowanej zwykle loss. 
Ztg w tym przedmiocie. Dziennik ten nie 
wierzy wcale w szczerość pojednania się z 
Austrją; pociesza się jednak tern, że nie­
przyjaciele Prus (tj. Austija, Francja i dro­
bni książęta niemieccy) nie będą mieli tak 
prędko sposobności do odwetu, a Niemcy 
tymczasem dostatecznie się wzmocnią. Te­
go rodzaju wywnętrzenia nie mogą natu­
ralnie wzmocnić zaufania Austrji do nowych 
Niemiec.

Wiadomość o aresztowaniu biskupa w 
Paderborn, o którem donosiły wczoraj nie­
które dzienniki niemieckie, nie potwierdza 
’się; biskupowi temu wytoczono tylko pro­
ces o obrazę króla włoskiego.

Projekt przedłużenia władzy p. Thiersa 
został odłożony lub tćż usunięty, jak się 
zdaje, w skutek opozycji, jaką Thiers sta­
wiał wnioskowi o wynagrodzenie szkód wo­
jennych.

Wniosek p. Ravinel o stałe przeniesienie 
stolicy Francji do Wersalu wywołał w Pa­
ryżu wielkie oburzenie we wszystkich ko­
łach, tem bardziej, że wniosek ma za sobą 
prawdopodobną większość. — Wobec tego 
wzburzenia rada municypalna Paryża na­
biera coraz większego znaczenia, i kto wie, 
czy po uchwaleniu wniosku p. Ravinel Pa­
ryż znów nie podniesie rokoszu.

W Strasburgu dzień bitwy pod W orth 
obchodzono demonstracyjną żałobą.

W  Dublinie obok owacji na  cześć k się ­
cia W a l e s  tam  bawiącego przyszło do 
krw aw ych rozruchów  w skutek  zakazu 
odbycia m eetingu, m ającego radzić nad 
uwolnieniem więźniów irlandzkich. K ilku ­
set było rannych ze strony policji i ludu.

H iszpanja zerw ała stosunki z rzeczą- 
pospolitą V enezuele, w spierającą pow sta­
nie kubańskie. Rząd hiszpański żądał za- 
dosyćuczynienia.

Londyn 11 sierpnia. Izb a  wyższa od­
rzuciła bill w yborczy 97 przeciw  38 g ło ­
som. Izba niższa przedsięw zięła drugie 
czytanie billu o wojskowych ćwiczeniach. 
T orrens wniósł rezolucję oskarżającąG lad- 
stona o użycie prerogatywy królowćj prze- 
ci w parlamentowi. Izba odrzuciła 140 
przeciw7 83 głosom.

Weis 11 sierpnia. Cesarz austr. p rzy ­
by ł tu  na  powitanie cesarza Niemiec przed 
południem . — Cesarz W ilhelm przybył o 
1 w południe. Cesarz austrjacki w pru­
skim  uniform ie czekał go na peronie ko­
lei. Cesarz W ilhelm  w ybiegł zaraz z wa­
gonu naprzeciw  cesarza austrjackiego. — 
O baj m onarchow ie całow ali się serdecz­
nie i szczerze.

Cesarzowi N iem iec, k tó ry  by ł w uni­
formie a u s tr j., przedstaw iali się potćm : 
nam iestnik, jenera lic ja, starosta, burm istrz. 
Po pięciu m inutach pobytu  dalsza podróż.
Obaj cesarze usiedli w jednćm  coupć. 
N a dw orcu zebrało  się dosyć publiczności.

Kursa. —  W ie d e ń  11 sierpnia god. 2.—  
Akcje kredytow e 286.60. — Lom bardy 
180.80. —  Losy z 1860 r. 103 1 0 .— L osy 
z r. 1864 138.80 —  A kcje tranko-austr. 
119.60.—  N apoleony 9.68— . A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 252.50 —  A kcje 
kolei lwoweko-czerniow. 175.— . — A kcje 
kolei północno - wschodnićj 163 50. —  
A kcje banku 76J.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 110.— . —  
A kcje banku jenera ln . 90.— . —  Renta 
w srebrze 70.— . — O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.20. —  A kcje  banku wied. 
dla obrotu  ogólnego 172.75. —  A kcje 
anglo-banku 256 2 0 .—  A kcje kolei rząd. 
419 50. —  A kcje kolei siedm iogrodzkićj 
173.50. —  A kcje kol. R udolfa 163 25.—  
A kcje kolei pardubickićj 177.— . —  A kcje 
kolei północ. 216 5 0 .—  T ram w ay 215.— . 
A kcje banku budowy 81.70. —  A kcje 
kolei wschodnićj 88.— . —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 1 <6 75. —  A kcje  b an k u  anglo- 
węgierskiego 88.75.

U sposobienie g ie łdy : spokojne.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny; S tan. Gralichowski

w śród silnćj opozycji. Le Franc mówi:
rzeczpospolita nie zsolidaryzuje się nigdy 
z doktryną, żeby wszelka publiczna służba 
by ła  w ynagradzaną.

B ruksela  10 sierpnia. Independance belge 
podaje wiadom ość z Paryża, że zaw iąza­
no tam  intrygę, aby postawić kandydatu rę  
ks. Aum ale na prezydenta republiki.

Rzym 10 sierpnia. N a pokrycie niedo 
boru  na  r. 1872 zaproponuje Sella pod­
w yższenie podatków  o 10Ó milj. P ałac 
B raschi zakupiony dla min spraw  wew

K  u  r  s p a p i e r ó w P  l e n i e  c l  s s  y .

K o m i t e t  urządzający  w y c ie c z k ę  do
L w o w a  w ydał następujące zaw iadom ie­
nie :

W  dniu 12 o godzinie 5 po południu  
odbędzie się na cześć Gości z W ielko ­
polski, P rus zach o d n ich , oraz S zlązka 
austr, i prus. K O N C E R T  oraz w spólny 
podw ieczorek w ogrodzie S trzeleckim .

D la osób m iejscow ych, —  życzących 
w ziąść udział w podw ieczorku cena bi­
letu złr. 1 cent. 50.

Biletów tych dostać m ożna w handlu 
pana M. D w orskiego, róg ulicy Brackićj 

R ynku.
Sekretarz Zastęp. Przewód.

W  K ornecki. D r. W eigel.

tąuajat pł Ci-

KRAKJW l l  sieipm a.

Listy zastawne.
Listy zast. gal. 4°/0 bez kup.

• „  „  5 % ...........
„ „ „ bank. hip. 6°/" 
s „ „ bank. wł. 6°/„

76 5-i 
86 50
90 50
91 50

IS 50 
84 76
89 76
90 75

Akcje kolei.
Ak.-je gal. kol. K arola Lud 

* »» n lwows.-ciser
53 60 

176 -

61 60 
175 -

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

* wpłatą 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz.

68 — -------

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ poż. głod. galic. 
tGusyjskio prtm jo  z r. 186-1 

m „ z r. 1866

77 50 76 6

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

„ nowe obr. 100 złr
Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal.........
Srebro nowe austr...............
Dukat ważny ................ • •.

162 50 
(83 _  
121 — 

5 83

161 5' 
181 75 
120 -  

6 75

inpoleon d’o r ................. .
‘ółim perjały rossyjskie .,

WIEDEŃ, 10 sierpnia.

D łu g  państwa: R enta 6%
„ w s re b rze ............ 6°/„
„ wal. austr. splac. 6%  

Losy pożycss. z r. 1 8 3 9 . . . .
„ 1854 4<y„

„ na 500 1860 5°/,
„ na  100 1860 6%

na 100 1864___
Como......................................
Oblig. ind. gal 5%

„ buków .. .  .5 %
Galie, poiyez. głodowa 7°/, 

Akcje bankowe:

Anglo-austr. »» 100 z łr'
Anglorwęgierskie..............
Austr. k re d y to w o ...........
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr...........
Franco austr ......................
Krakowski hand, przem.
Galicyjski k ra jo w y .........
Narodowy.........................

!!«*!!» żądają!
* . '4 Akc|e kolei: My * -i

9 7 65
Alf31d F m m e..................... 77 25 i 6 76
Czeska zach. na 200 złr. 

„ północ. „ 150 „
2 3 
137

"5 
5 >

253
137

25

E lżbiety ......... na 200 „ 24 75 224 25
Ferdynanda na 1000 r 1' :  5 150

59 6 ' 59 56 Franc. Józefa „ 200 „ 2 4 — 2"3 75
Kar. Ludwika „ 200 „ 61 50 75

69 89 <9 7' Koszyc. Bogum. 2o0 „ 79 25 78 75
59 65 59 56 Lwow.-Czern. na 200 „ ■76 .) ■76 -

304 — 3 >3 
94

— Pólnocn. zach. a u s tr . . . .  
R udolfa......... na 200 złr

218
'63

"5
25

18
162

2
75

95 — 50 Siedmiogrodzka „ 200 „ 73 6  • 173
103 - 101 ;o Rządowa na 200 (500 fr. 421 ł.0  420 60
13 26 112 75 T heissbahn........................... •=•2 251 _

138 8 T ram w a y ............................ : i o 75 210  2
Południowa na 600 f r . . . 81 25 181 _

25 — 24 Węgier, półn. wsch. 200 złr 63 '0 63 25
76 60 76 21- ’ „ wschodnia 200  „ o7 76 87 50
74 — 73 5

Akcje przem. 1 Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr __ __ __ __
Anst. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 106 50 106 2
Listy zast. galicyjskie 4°/0 76 25 76 76

■56 25 >56 - n n i, 5°/,,
„ „ B anku Hyp. 6°/0 90 60

84
89

88 75 8 i 25 „ „ Bank. W łoś. 6®/„ 92 __ 91 5
•.'64 - 262 — „ Bank. naród. M. K. 5°/„ 96 3 > 96 10

286 9 2-.6 70 r v r W . A. 5l)/| 91 6 5 91 60
„ zast. węgierskie 5’/j°/| 89 3) 89 —

180 — 119 50 Obligi pierw szeństw a:
__ Kolei czesk.półn. 300 fl. ° /( 102 *25 101 75

„ „ zachód. 300 „ 5°/, 94 90 93 90
-------- ---- „ Cesarz. E lżbiety  5°/, 95 75 95 50

765 Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, — — jlO l —
Elż. em .l862„ „ 5°/, 95 25 95 —
S E . „ 1859 „ „ &•/.. 102 |101 —

Kol. Ferd. za lOOz.MK.511/,,
, .  a WA' 5""

„(sr. pł.) 6*1,1 
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5°/., 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy ■.
I. emisja na 300 złr. 5°/,

U - " * aoUl. » » 6“/-
„ Rudolfa na  300 sir. 6°/
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,

R ządow a na 600 fr
’„ II. emis. „ t

P o łu d n io w a ......................
na  200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 5#/,

„ 1875 „ 76 „ 6°/„
„ 1877 „ 78 „ 6®/,

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa
C lary    40 „ mk
Żeglugi na  D unaju 100 
Keglewicza. . . .  na 10
B u d y  na 40 fl. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
SL Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20  „ wa
T r y e s tu . . . .  „ 1 0 0  
W ald ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

W eksle:

ae.iv,a|

92 — ■1 50
89 88 -.0

106 50 106 25

1 6  50 105 5"
01 75 101 20

79 8« 79 7
94 50 [ 9 l -
85 — ►4 50

1 10 90 80
90 50 90 _

141 60 14' _
41  _ 139 5* -
09 26 109
90 - 89 70

241 50 240 60
!39 50 239 —

-- - ---

179 75 i 79 25
39 50 38 6o

1 '0  50 100 —
17 — 15 —
35 — 34 —
33 50 32 50
16 5 15 —
44 - 43 —
33 50 32 60
26 - 25 -

■21 50 120 50
23 - 21  -
25 - 24 -

,  102 6 : 102 45

Berlin za 100 t. 5 skout 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 10 0 m rk 2 ,/ j  „ 
Londyn 10 ft. st. 2 „ 
Paryż za 100 fr. 5 „ 

Monety:
Dukaty w ażne ................
N a p o leo n y ......................
S reb ro ..............................

LWÓW, 9 sierpnia. 
Indem n. galicyjska 6“

„ b u k ó w . . .  6 °, 
Listy zastaw ne. . . .  5°, 

4°tł n . /i
L. zast. banku hip. 6°,

„ „ włościan 6 °/,
Pożyczka głodowa 7°/,,
D ukat w ażny............
Napoleon d 'o r . . .  i . .  
Pńłim perjał ros. . . .
R ubel srebr...............

„ p ap ie ro w y ...
T a lar p r u s k i ............
Srebro .......................

WARSZAWA, 9 sierpnia 
L isty  zast. serji 1 . .  4®/, 

n t, n 2 . .  4°/( 
„ zastawne z r. 186 
„ likw idacy jne.. 4°/, 

Poż. lot. z 1864.. 6°/. 
„ „ z r .1 8 6 6 - .  50/

Akcje kol. warsz.-wied
„ warsz.-bydg 

warsz.-terea|
” „ łódzkie . . .

Yekzle na Wied. za 150 z

* ii«aO

_ _
>2 80 M2 7

90 - 90
21 70 121 6
47 65 47 55

5 81 5 80
9 80 9 6 i

20 80 120 6

75 70 75 30

«5 25 84 76
76 2 > 75 50
■ 0 25 89 8
91 75 9 1 -

5 81 6 73
9 73 9 66

10 5 10 -
1 96 1 1 90
1 63 1 62
1 84| 1 83

122 50 121 —

Rs. k i  E s .  b .
89 47 89 81
88  8C 88 47
89 17 88  83
74 7.1 74 23
— — — —
_ — — —
91 — 89 —

120 — ____
100 50 99 50
91 65 91 36

Ostatnie telegramy.
Paryż 10 sierpnia. Agence H avas 

donosi: Zapewniają, ie  jutro przed­
stawiony zostanie w  zgromadzeniu 
naród, w niosek następującej treści: 
U pew nienie porządku i rozbudzenie 
życia i ruchu w  interesach wymaga, 
żeby pełnom ocnictwo dane Thierso- 
wi przedłużone zostało na lat trzy 

żeby mu zarazem przyznano tytuł 
prezydenta rzeczypospolitej. G dyby  
zaś zgromadzenie narodowe przed 
upływem  tych lat trzech rozwiązać 
się miało, obowiązany będzie Thiers 
złożyć sw e pełnom ocnictwo w ręce 
now ego zgromadzenia.

W ersal 11 sierp. Zgrom adzenie nar. 
przyjęło ustawę o radach dep. 519 prze 
ci w* 129 głosom . M inister spraw w ew nę­
trznych przedłoży bezwłocznie uzupeł­
niającą ustaw ę dla dep. Sekw any. Z ape­
w niają, i e  kom isja budżetow a odrzuciła 
p ro jek t rządow y względem 2 0 ^  c ła  od 
produktów  surow ych.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą P r z y h od za
na ko le jach  że lazn y c h . rano |JO pot rano popoł

w K rakowie : lwow. 11.30 10.28 6.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — — 8.53
„ w ie lick i__ 9.— — __ 5.39
„ wiedeńs. ( 6 . 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

„ n a  Oświę. wroc. 6 . 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysł. 8 .— — — 3.21
„ warszawski 8 .— — __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 1.12.26 2 . 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 6.48

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13
9.28

— n. 1 .— 
9.19

—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42

„ lwowski ( 6.39 6.17
__ : 10.48 --- 10.92

„ „ miesz 10.53 — 10.33 —
we Lw ow ie: krakowski u. 3.31 8 . 7 7.37 11. -

„ „ miesz 6.42 — — 8 .—
„ brodzki . . 8.52 n.11.5' 2.60 u.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.21 — —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.51 3.23 12.21
w Czerniowcach: lwow — — 7.— 9.13
w M ysłowicach: k rak .. 11.83 —
w WTarszauńe: k rak .. . . 9.— — — 8 . o 1

w Wiedniu : krak. • • • { 8 .— 6.—
3.39

4.—
3.5" 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika -• edług aegaru Iwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaiS na kolei półn. Ferdynanda według ze- 
-a ru  prags., o 12 m. później od krakowskiego.

(3V atiLesłane.)
U sunięcie wszelkich chorób bez m edycyny i bez kosztów  za pom ocą delikatnćj R evalesciere 

du B arry z L ondynu, k tóra tak  u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50 razy  ty l e , co 
kosztują lekarstw a.

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gard ła , 
k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na  co na żądanie p rzesy ła  się kopje świadectw bezp ła tn ie  
i franco.

(Certyfikat N r. 64,210). N eapol 17 kw ietnia 1862 .
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym  stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. N ie byłem  w stanie ani czytać, ani p isać ; nerwy w 
całćrn ciele d rżały  mi bezustann ie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najw yższym  stopniu melancholiczny. W ielu 
lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swej bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem  się do Pańskićj R evalesciery, a  po trzechmiesięcznćm używaniu tćjże, dziękuję Panu 
Bogu. R evalesciera zasługuje na  najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwi a mi 
zajęcie napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkien^

W  p u szk a ch  zaw iera jących  i/ 1

3 M C a . x * q n i *  de B r e l i a n .
l / j  ft. 1 z łr . 6 0  k r ., 1 fun t 2 z łr . 6 0  k r ., 2  ft . 4  z łr . 5 0  k r .,

5 ^ s c i L ^ Ł o t i ^ t t b l L t c h  na 12 filiżanek 1 złr. 5 0  kr. na 2 4  filiżanek „ . fnkr na 4 8 filiżanek 4  złr. 6 0  kr.; w proszkach na 1 2  filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 2 4  
filiżanek  2  złr. 6 0  kr , na 4 8  filiżanek 4  złr. 5 0  kr., n a  1 2 0  filiżanek 1 0  złr., 2 8 8  filiżanek
2 0  z łr ., 5 7 6  filiżan ek  3 6  złr.

S p row ad zić  można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez : Barry du Barry 
et com p. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 7 0  i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;*1 w Peszcie Torók: w Pradze 
J . FttrBt; w  Bem ie F . Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w Klauaenburgu J . Kronst&dter; w Bochni J . E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z soboty 12 sierpnia.

KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnionej posady le­

karza kolejowego w G ródku z  roczną p łacą 
360 złr. w. a. rozpisuje się niniejszym kon­
kurs.

Chcący starać  się o tę p o sad ę , w inni być 
doktoram i medycyny, chirurgii i akuszeryi, 
oraz w ykazać się, że dłuższy czas pełnili 
obow iązki lekarskie w publicznych zakładach.

D otyczące w świadectwa zaopatrzone po­
dania m ają być najpóźttiój do 20 b. m. do 
podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcye lekarza kolejowego przejrzeć 
można w biurze Zarządu we Lwowie i na 
każdej stacyi.

Lwów d. 8 sierpnia 1871 r.
Z zarządu Stowarzyszenia  wzajemnej 

pomocy w słabościach c. k. uprzyw. 
2i37(i-3) kolei Karola Ludwika.

An die lobliche
FatoriK;

der k. k. priv.

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z powodu, i i  z zadziwiającym skutkiem 
„używaliśmy pańskiego c. k. uprzywiłejow.

„ARCANUM*4
„upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 
wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i pol­
nym, k re tom , karakonom i innemu 

robactwu.
Z wyaokiem powalaniem 

DYREKCJA C. K. UPRZ. PRZĘDZALNI 
w Neridau, Burgau w Styrji.

Równie! prawdziwe m y d ł o  c y t r y ­
n o w e .  najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostać można w KRAKO­
W IE u. _p. Wilhelma Fenza w Rynku naprzeciw 
kościoła Ś. Wojciecha i Józefa Jahna — w TAR­
NOWIE u p. Wielogórskiego — we LW OW IE u 
J . W. Królikowskiego — w PRZEMYŚLU u Gaj- 
deczki — w RZESZOWIE u I. Scheittera i  spółki 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

m r *  CENY: Jeden słoik mydła cytrynowego 
60 ct. — „Trucizny na szczury “ duży słoik 1 złr. 
10 e ., mniejszy 90 c.

Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
B f e .  pobraniem na poczcie. *798 1898(6-6)

Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschwachte

MannesKraft,
dereń Ursachen u. Heilung.
Dargestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen Facultat in Wien.
Preis 2 fl. — mit Francopost 2 11. 30 kr. 

Zu haben in der 
ORD IN ATIO NS-A N ST A L T

fflr 1366(70-150)

Gekeime Kranklieiten
(besonders Schwache) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Ebendaselbst zu haben 

ggJMP BeltoBtto©liaixdlu.ns 
geheimer Krankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Nćcćssaire Antiblenorrhćene — Preis 
10 fl. O. W. (ohne Postnachnahme.)

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes 
_____ posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe

Srebr. cylinder z 4 rubinam i....................10—12 fl
„ „ z obwódką złotą i spręż. .13— 14 „
„ „ d am sk i................................13—13 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15—17 „
„ „ z  krzyształowem szkleml-1 -•]  7 „
„ aukier z 15 rubinam i....................... 16—-19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami 20—23 „
„ „ z  podwójną koperta 1 8 -2 3  „

,  lep szy ..24—28 „ 
„ naanker z krzyształowem szkłem. 18—25 „
„ Zgark z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . .28—30 „ 
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą ..35—40 „ 
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
„ anker armće-remontoirs..................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b .............30—38 „
„ anker z 15 rubinami........................... 35—44 „
„ „ lepszy z złota obwódką 45—60 „
„ podwójną kopertą...............55—58 „

„ z e  złota obwódka 65, 70, 80,
90, 100—120 „

Zegarki damskie z 4 i 8 rubinam i 25—30 „
„ „ emaljowane.......................... . . . . 3 0 —36 „
„ „ z e  złotą kopertą........................35—40 „
„ „ emaljowany, z djam entam i.. .38—48 „
„ „ z  krzyształ. szkłem ..................36— „
„ „ z  podw. kop. 8 rub..................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z iljament. .56—65 „ 
„ „ „ ankier z 15 rub in ..35—45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ „ z  podw. kopertą 55—68 „

„ z  koperta złota 65, 70,
80", 90, 100—120 „

„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ z  krzyształ. szk łem .. 50—60 „

„ „ „ z  podwójna k o p e r ta .. .50—56 „
„ Remontoirs....................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota 
ta lm i . . . .............................................. 13 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 60, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10—12 „

Złote łańcu8zkil8, 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z zegarkami..................................  7— „
„ same zapalające św iecę................. 9— „
„ narządem do wystrzału i  zapa­

lania św iecy............................... . . .1 4 — „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych.................................12, 13—14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj,

ankry z rabinami, najlepszy w
w świocie wyrób........................... .... 4o— „

Takie same nieprzenośne na jedną stację28— „

Pendułowe zegary własnej fabryki 
z dwuroczną gwarancją.

Raz na dzień naciagany.. . . ' ................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i................"....16 , 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale godziny.. 30 33 „ 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator miesięczny........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a ra . . . .  1 fl. 50 „

p y  Reperacje usknteeznione będą z wszelka 
akuratnością, zamówienia z zaliczka pocztowa na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.

im
wieś w powiecie Jasielsk im , m ająca koło 300 
morgów, je s t Z£t>X*EI>Z <3LO X V y «  
dzierżawienia wraz z tego- 
rocznem i zbioram i i inw entarzem  na miejscu.

M ożna się zgłosić do zarządu  gospodarcze­
go na  miejscu w Bóczalu dolnym.

50 złr.
luto więcój

nagrody za umieszczenie młodego człowieka na 
stałśj posadzie w biurach kolei lub banku z ro­
czną pensją najmniej złr 400 wynoszącą.

Bliższe porozumienie ped literami: utK.. Z .  
1 5  w administracyi „Kraju". 2133(1-3)

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opieku­
nów, iż przyjmuję z początkiem września 
zaczynającego się roku szkolnego uczniów
na stół, mieszkanie, korepetycyę 

i opiekę macierzyńską,
przytćm mogą się ćwiczyć w języku francuskim 
i muzyce.

Michalina Chmielewska
plac Szczepański Nr. domu 134 I. piętro pod 

drzewkiem Nr. stary 381, dom W. Scheuricha.
2131(1-3)

Szanownym Rodzicom i Opieku­
nom donoszę, i ż z początkiem 
roku szkolnego 1871/2 przyj­

mować będę u czn ió ||A a  stół, stan- 
cyę i najlepszy dozo^^B

S. Marynowski2104(1-6)
w Krakowie przy ulicy Lubicz Nr. 6, 

dom p. Majora w podworcu.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynarnemi 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(66-100)

HANDEL
fortepianów, mebli drewnianych, lister i .

KAZIMIERZA HENISZA w KRAKOWIE
przy ulicy Zwierzynieckiej we w łasnych domach istniejący, od d. I w rześnia b. r. w Rynku 
głównym w d mu Wnej Kopycinskiej obok h mdlu „pod Matką bo sk ą“, d la u łatw ienia sz a n o ­
wnej publiczności urządza takiż sam  drugi handel. — Dobór towarów, stanowcze uregulowa­
nie i zniżenie cen przedmiotów w handlu będących, ośmiela właściciela do zaproszenia sza­
nownych interesowanych, aby jego zakłady zwiedzali.

Następnie gdy przeciągiem czasu kilkoletniego zebrało się wiele takich towarów, 
jako tćż i innych, które zupełnie z handlu usuniętemi zostaną, a mianowicie: Powóz, forte- 
piana, meble wyścielane i tańsze drewniane, naczynia kuchenne i tacki rozmaite, jako też 
i inne drobiazgi; przeto ogłasza się, że z dniem 10 b. m. rozpocznie się stanowcza wysprze- 
daż i trwać bedzie przez dni 10, a następnie przez publiczną licytację za wszelką cenę 
sprzedanemi zostana. 2122(3-6)

MYDŁA SŁODO
do użytku, kąpielowego i toaletowego

1855(10-?)

rut kuj a nader zbawiennie w cierpieniach muszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia Bismarcka, 
arona Heydt’a ibaronowój Graffenried), usuwają wszelką nieczystość skórną i nadają skórze świe- 
Sj i zdrowój barwy. (Według sprawozdania Wiener Medic. Preaae).

Prawdziwych dostać można tylko w

. k. konces. głównym składzie JANA HOFFA, nadwornego liweranta 
w  W ie d n iu , IX. K a r n tn e r r in g  XX.

■ F - Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. J a f e ó b a  G o i d w a B a e r a
rzy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok księgarni p. W ildta, w aptece p. T r a u c z y ń s K l e g o  
rzy ul. Florjańskiej, u p. J ó z e f a  J a b n a  w Rynku Głównym, u p. W U ł i e l m »  
P e z z z ’a w R y n k u  Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha i u  pana J ó z e f a .  G o l c r  
a r a a a e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p- "\A7". T .  A * .  °
c ó r s k l e g o  w Tarnow ie; u p. 3MC. K o z ł o w a l c l o g o  w Przem yślu — u pana 
£ a z l r r x  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. L .  K a r t a g e n e r a  w HaUO- 
lyślu — u p. J .  O k o ł o w l o z a  1  S y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój własnoręczny podpis. Johann Hoff.

Do Nr. 1579/11. PLAN  JA Z D Y
wyłącznie uprzywilejowanej kolei północnej cesarza Ferdynanda i morawsko -szlaskiój

ważny ocł 15go ozerwoa X87X r. do dalszego rozporządzenia.

Z Wiednia do Krakowa.

S t a c j e :

W iedeń .................
F loridsdorf...........
Ganserndorf.........
L undenburg .........
P rerau ...................
Sehónbrunn ........
Oderberg...............
D ziedzice.............
O św ięcim .............
T rzeb in ia  .
K raków .................

przychodzą —  )

d c h o d z a
pociąg 
spiesz. 
Nr. 1 
zrana 
10.30 
10.40 
11.16 
12.27 
2.49 
4.36 
4.55

O jO o ***
"  5O) =-
3. o'a P

poc. I poc. 
osobo, j osob. 

Nr. 9 {Nr. 11

poc. 
miesz. 
Nr. 31.

zrana 
8 —
8.13 
9. 1

10.29 
2. 7 
4.15 
5. 5 
6.36
7.14 
8  —  

9. 2

wiecz.
8.30
8.45 
9.35

11.13
2.30
4.57
5.45 
7.19
7.58 
8.47 
9.52

popol. 
5.— 
5.17 
6.28 
8.45 
1.10 
5. 2 
6.21 
8.38 
9.34 

10.37 
11.59

Połączen ia:
Pociąg 9 w Prerau z pociągiem 813 i 814 kolei

północno-morawsko-szląskićj ~ "
Berna.

Pociąg 9 w Trzebini łączy się z 
Warszawy.

W GSnserndorf łączy się pociąg
pociągiem 31 do Oderberga i Krakowa dla 
pasażerów II. i III. klasy.

* Berna i do 

pociągiem do 

18 z Pesztu z

Z Trzebini do Krakowa.
o d c h o d z ą :

S t a c j e :

Trzebinia ...................
K raków .......................)
 przychodzą ■. ■ )

pociąg
mieszany

Nr. 35.

pociąg 
mieszany 

Nr. 37
popołudniu

2 .—
3.28

popołudniu
4.50
6.30

Połączenia:
Pociąg 35 z pociągiem 735 z Mysłowic.

P o łączen ia :
Pociąg 5 we Floridsdorf z pociągiem 30 ze Stoc- 

kerau.
Pociąg 5 w Ganserndorf z pociągiem kurjerskim 

4 z Berna.
Pociąg 17 w Ganserndorf z pociągiem 12 z Kra­

kowa i pociąg 16 z Bema.
Pociąg 19 w GSnserndorf z pociągiem 16 z Kra­

kowa i pociąg 14 z Bema.

Z Dziedzic do Bielska.

Z Krakowa do Wiednia.

S t  a  o ] e :

K raków ...............
T rzeb in ia ...........
O św ięcim ...........
D ziedzice...........
O d erb e rg ...........
Sehónbrunn
P rerau .................
Lundenburg
Ganserndorf
F loridsdorf.........
W iedeń. . . . . . . .

przychodzą■

o d c h o d z ą :
pociąg
spiesz.

2

poc.
osob.

10

poc.
osob.

12

poc.
miesz.

32
zrana zrana popoł. zrana
c cii 6. 3 3.30 10.10
o a 7.16 4.48 11.46o ~Ca* o 8. 3 5.40 12.51
oM 8.42 6.27 1.43
11.10 10. 9 8.12 3.49
11.32 10.45 8.46 4.43

1.19 1.56 11.11 8.10
3.29 5.12 2.27 12.30
4.40 6.37 4. 3 2.42
5.11 7.17 4.48 3.43
6.20 7.29 5.— 3.57

Połączen ia:
Pociąg 2 w Prerau z pociągiem 814 kolei pół­

nocno-morawsko-szląskićj .
Pociąg 10 w Prerau z pociągiem 814 kolei pół- 

nocno-morawsko-szląskićj do Berna.
Pociąg 12 w Prerau łączy się z pociągiem 816 

kolei północno-morawsko-szląskićj do Berna.

Z Krakowa do Trzebini.

S t a c j e :

Kraków . .  
Trzebinia.  )

przychodzą...................)

odchodzą:
pociąg

mieszauy
36

zrana
8 .—

9.40

Połączen ia:
Pociąg 36 z pociągiem 736 do Granicy i My­

słowic.

Z Wiednia do Marchegg Z Marchegg do Wiednia.

S t a c j e :

o d c h o d z ą

S t a c j e :

o d c h o d z ą :
poc. 

kurj er. 
5

poc.
pOsp.

7

poc.
osob.

17

poc.
osob.

19

poc.
kurier.

6

poc.
posp.

8

poc.
osob.

18

poc.
osob.

20

W iedeń.....................
F loridsdorf...............
G anserndorf.............
Marchegg................. )

przychodzą . . . )

popoł.
2.30
2.40 
3.17
3.40

w noc 
l i ­
i i . 10 
11.47 
12.10

•

z rana 
7.45 
7.57 
8.44 
9. 9

wiecz.
8.15
8.27
8.47
9.37

M archegg.................
Ganserndorf.............
Floridsdorf...............
W iedeń................... )

przychodzą. . .  )

popoł. 
12.55 

1.21 
1.55 
2. 4

wiecz.
8.36 
9. 2
9.36 
9.45

popoł.
6-20
5.55
6.38
6.49

zrana 
4.53 
6.27 
6. 9 
6.19

P ołączen ia :
Pociąg 6 w Ganserndorf z pociągiem kurjerskim 

3 do Berna.
Pociąg 8 w Ganserndorf z poc. 11 do Krakowa. 
Pociąg 18 w Ganserndorf z pociągiem 11, 15 i 

31 z Wiednia.
Pociąg 20 w GSnserndorf z pociągiem 9 i 13 

z Wiednia.

M4B»*HWWWHI!IJglUM M » L M ^ ____________
Z Wiednia do Berna. Z Berna do Wiednia

S t a c j e :
o d c h o d z ą :

pociąg pociąg ipociąg 'pociąg 
kuriera osob. S osob. miesz. 

3 •  13 { 15 337
popoł. zrana wiecz.

Wiedeń . . . . 1.15 7— 6.45
Floridsdorf . 1.25 7.11 6.59
Ganserndorf 2. 2 7.55 7.47
Lundenburg 3.12 9.19 9.20
Berno.........)
przychodzą)

4.28 10.59 11. 4

pociąg
miesz.

339
zrana wiecz

3.—
5.41

6.12
9.—

P ołączen ia :
Poc. 13 w Bernie z poc. 813 kol. półn. mor. szl. 
Pociąg 15 w Bernie z pociągiem 815 kol. mor.

szl. do Prerau.
Poc. 337 w Lundenburg z poc. 12 z Krakowa. 
Poc. 339 w Lundenburg z poc. 10 z Krakowa.

Z Prerau do Ołomuńca

S t a c j e :
o d c h o d z ą :

S ta c je :

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg 
miesz. jmiesz. 

429 | 427

pociąg pociąg 1 pociąg 
osob. miesz. j osob. 
403 431 i 401

poc. poc. | poc. 
osob. 1 miesz. 1 miesz. 
402 1 432 1 428

poc.
miesz.
430

P rerau .........
O łumuniec) 
przychodzą)

zrana |popoł. 
2.35 1.58 
3.33 j 2.56

w uocyl zrana 1 popoł. 
11.15 6.— 1 2.56 
11.541 6.56 1 3.30

| 1

Ołomuniec . 
P re rau .. . .  ) 
przychodzą )

popoł.l zrana 
12.13 i 6.62 
12.48 7.48

wiecz.
9.45

10.42

wnoc 
1 — 
1.57

Połączenia w P rerau  :
Poc. 429 z poc. 11 z Wiednia i poc. 816 kol. pół. 

mor.
Pociąg 427 z pociągiem 9 z Wiednia, z pociąg. 

10 z Krakowa i z poc. 813 kolei północno- 
morawsko-szląskićj.

Pociąg 403 z pociągiem 12 z Krakowa i pociąg.
827 kolei półn.-morawsko-szląskiój.

Pociąg 401 z pociąg. 1 do Berlina i 2 z Berlina, 
pociąg 10 z Krakowa i poc. 813 kolei półn. 
mor. szląskićj.

Z Granicy i Mysłowic do Trzebini.

S t a c j e :

Z Bielska do Dziedzic.

S t a c j e :

D ziedzice.............
Bielsko......................)

przychodzą . . . )

pociąg
miesz.

635
popoł.

1.55
2.39

d c h o d z ą: 
pociąg jpociąg 
miesz. | miesz. 
633 631
wiecz.
6.45
7.15

zrana
8.50
9.20

pociąg
osobo.
611

zrana
7.25
7.45

Połączen ia :
Pociąg 635 w Dziedzicach z pociągiem 32 z 

Krakowa.
Pociąg 633 w Dziedzicach z pociągiem 9 z 

Wiednia i pociągiem 12 z Krakowa.
Pociąg 631 w Dziedzicach z pociągiem 10 z 

Krakowa.
Pociąg 611 w Dziedzicach z pociąg. 11 z Wie­

dnia.

Z Sehónbrunn do Opawy.

S t a c j e :

B ielsko ...............
Dziedzice...........

przychodzą ,

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg 
miesz. I miesz. 

636 632

pociąg I 
osob. 
610

popoł. 
12.20 

1. 4

zrana | zrana 
6.40 i 8.10 
7. 5 ! 8.27

pociąg
miesz.
634

popoł
5.35
6 .—

Połączenia:
Pociąg 636 w Dziedzicach z pociągiem 32 do 

Wiednia.
Pociąg 632 w Dziedzicach z pociągiem 11 z 

Wiednia.
Pociąg 610 w Dziedzicach z pociągiem 10 z 

Krakowa i pociągiem 31 do Krakowa. 
Pociąg 634 w Dziedzicach z pociąg. 9 z W ie­

dnia i z pociąg. 12 z Krakowa.

Z Opawy do Sehónbrunn.

S t a c j e :

o d c h o d z ą :
| J

o d c h o d z ą :
poc.

miesz.
535

poc.
miesz.
531

poc.
miesz.

533

poc.
osob.
509

S t a c j i poc.
miesz.
534

poc.
miesz.
536

poc.
miesz.
532

poc.
osob.
512

Schłinbrunn.............
Opawa..................... )

przychodzą. . . )

wiecz.
9.—

10.11

zrana
5.15
6.24

zrana 
10.58 
12. 7

popoł.
4.42
5.35

Opawa.......................
Sehónbrunn.............)

przychodzą . .  •)

zrana
3.25
4.35

zrana
9.15

10.24

popoł.
2.45
3.64

wiecz.
7.40
8.32

Połączenia w Schonbrunie.
Pociąg 535 z pociągiem 12 z Krakowa.

„ 531 „ 11 z Wiednia.
„ 533 „ 10 z Krakowa.
„ 509 „ 9 i pociągiem po­

spiesz. 1 z Wiednia i z poc. 32 z Krakowa.

Połączenia  w Schonbrunie.
Pociąg 534 z pociągiem 11 z Wiednia.
Pociąg 536 z poc. 10 z Krakowa i z poc. 2 z 

Berlina.
Pociąg 512 z pociągiem 12 z Krakowa.
Pociąg 532 z poc. 9 z Wiednia i poc. 32 do 

Wiednia.

Z Wiednia do Stockerau. Ze Stockerau do Wiednia.

S t a c j e :

o d c h o d z ą : o d c h o d z ą :
pociąg
osob.

21

pociąg
miesz.

27

pociąg jpociąg 
osob. j osob. 

23 | 25

pociąg
miesz.

29

S ta c je : poc.
miesz.

28

poc.
osob.

22

poc.
miesz.

30

poc.
osob.
24

poc.
osob.

26

W iedeń. . . .  
Floridsdorf. 
Stockerau . ) 
przychodzą)

zrana 
6.45 
7 — 
7.43

zrana
10.—
10.18
11.21

popoł. wiecz. 
3.15 6.— 
3.29 6.13 
4.12 j 6.51

wiecz. 
8.45 
9.— 

10. 3

Stockerau . .  
Floridsdorf . 
Wiedeń . . . )  
przychodzą )

zrana 
6.— 
7. 1 
7.13

zrana 
8. 6 
8.50 
9.—

popoł.
1. 5 
2.11 
2.23

popoł.
5.35
6.14
6.23

wiecz 
8.15 
9. 1 
9.12

PGłączenia we Floridsdorf.
Poc. 21 z poc. 12 z Krakowa i poc. 20 z Mar­

chegg.
Pociąg 27 z poc. 16 z Pragi i Berna.
Poc. 23 z poc. 4 z Pragi i Berna i poc. 6 z Pesztu.
Pociąg 25 z poc. 2 z Oderberg.
Pociąg 29 z poc. 18 z Marchegg, z poc. 10 z Kra­

kowa i DOciflO- 14 r. Tł —  „

ro tączen m   ---------------
Pociąg 28 z pociąg. 9, 13 i 17 * Wiednia. 
Pociąg 30 z poc. 5 do Marchegg i Pesztu. 
Pociąg 24 z pociąg* H i 15 i 19 z Wiednia.

Granica...................
Szczakow a )

przychodzą . ) 
Mysłowice...............

Szczakow a.............
Trzebinia................
 przychodzą .)

o d c h o d z ą :
pociąg
miesz.

728
zrana
5.15
5.22

p o c ią g
miesz.

727
zrana
6. 4
7. 1

pociąg
miesz.

735

pociąg
osob.
712

popoł.

12.13

1. 8 
1.64

popoł. 
3. 3 
3. 8

p o c ią g
miesz.

737
popoł.

3.40
4.22

p o c ią g
osob.
714

zrana
11.36
11.41

Po łączen i* :
Pociąg 728 w Granicy z poc. posp. z Warszawy.

W Trzebini:
Pociąg 727 z pociąg. 10 do Wiednia.

„ 736 z pociąg. 35 do Krakowa..
„ 737 z pociąg. 12 do Wiednia i

pociąg. 37 do Krakowa.

d c h o d z a:

Stacje: pociąg
kurier.

4

pociąg
osob.

14

poc.
osob.

16

poc.
miesz.
340

poc.
miesz.

338
popoł. popoł. zrana wiecz. zrana

B e rn o ......... 12. 3 4.16 3.35 7.50 6.16
Lundenburg 1.22 6.20 6.30 10.33 8.44
Gansernderf 2.30 7.45 7. 1
Floridsdorf. 3. 1 8.29 7.44 . .
W iedeń .. .  ) 
przychodzą )

3.10 8.39 7.54 ■

Połączen ia:
Poc. 4 w Ganserndorf z poc. kurier. 5 do Pesztu. 
Poc. 14 w Berna z poc. 814 kol. pół. mor. szl. 
Poc. 16 w Bernie z poc. 816 k.pół. m. szl. z Prerau. 
Pociąg 340 w Lundenburg z poc. 11 z Wiednia 

do Krakowa.
Poc. 338 w Lundenburg z poc. 9 z Wiednia do 

Krakowa.

Z Ołomuńca do Prerau

Połączenia  w P re rau :
Poc. 402 z poc. 9 z Wiednia i poc. 2 z Berlina i 

z pociąg. 10 z Krakowa i pociąg 814 kolei 
północno-moraw. szląsk.

Pociąg 432 z poc. 32 do Wiednia.
Pociąg 428 z pociągiem 12 z Krakowa i pociąg. 

816 kolei półn. morawsk. szląsk.
Pociąg 430 z poc. 11 z Wiednia i poc. 828 ko 

lei półn. mor. szląsk.

Z Trzebini do Granicy i Mysłowic.

S t a c j e :

Trzebinia ...........
Szczakow a.........
Mysłowice...........

przychodzą

Szczakow a..........
G ran ica ...............
 przychodzą

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg pociąg
miesz. osob. miesz.

736 713 730
zrana wiecz.

9.55 8.11
11. 5 9. 2

11.33
pociąg pociąg
osob. miesz.
711 729

zrana wiecz.
11.16 3.18 9.27
11.21 3.23 9.34

Połączen ia:
W  Trzebini:

Pociąg 736 z pociąg. 36 z Krakowa.
Pociąg 730 z pociąg. 9 z Wiednia i 

pociąg. 729 do Granicy.
Pociąg 729 w Granicy z pociągiem pospieszn. 

do Warszawy.

1787(4-12)1

Kolśj północna morawsko-szląska.
Z Berna do Prerau

z  p o łą c z e n ie m

do Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a o j  e:

B e rn o .................
W ischau.............
Niezamyślice . . .
P rerau .................
Przychodzą. . .■ )

o d c h o d z ą :
pociąg ! pociąg 

osobowy ; miesz. 
813 827

pociąg
miesz.

815
zrana 
11.12 
12.31 
1. 1 
1.50

wieczór
6.30
8.51
9.36

10.48

wieczór
11.22
12.56

1.28
2.14

Połączen ia:
Pociąg 815 w Prerau z pociąg. 11 do Krakowa, 

Opawy, Ołomuńca i Bielska.
Pociąg 813 w Bernie z pociąg. 13 z Wiednia.

Z Niezamyślic przez Ołomuniec 
do Sternberg.

S t a c j e :

Niezamyślice . . .
P rossn itz  )
O łom uniec )
S te rn b e rg  )
przychodzą . .  ■,)

o d c h o d z ą
pociąg

mieszany
929

pociąg ; pociąg 
mieszany ! mieszany 

931 933
w nocy 

1.50 
2.46 
4. 5 
4.44

z rana 
9.40 

10.54 
12.17 
12.57

popołud. 
1.54 
2.47 
4. 5 
4.45

Połączen ia:
Pociąg 929 w Niezamyślicach z poc. 815 z Ber­

na, a w  Ołomuńcu z poc. 429 z Prerau. 
Pociąg 931 w  Ołomuńcu z poc. 402 do Prerau. 
Pociąg 933 w  Niezamyślic. z poc. 813 z Berna, 

a w  Ołomuńcu z pociąg. 401 z Prerau.

Z Prerau do Berna
i  p o łą c z e ń

z Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a c j e :

P rerau ...................
Niezamyślice . . . .
W ischau ...............
B erno.....................

przychodzą . .  ■)

o d c h o d z ą
pociąg 1 pociąg pociąg 

osobowyl osobowy mieszany! 
814 1 816 828

popoł. wieczór 1 zrana
1.25 11.20 3.—
2.17 12.24 4.26
2.45 12.59 5.22
4. 2. 2.37 | 7.30

P o łączen ia :
Pociąg 816 w Bernie z pociąg. 16 do Wiednia. 
Posiag 814 w Bernie z pociąg. 14 do Wiednia.

Ze Sternberg przez Ołomuniec 
do Niezamyślic.

S t a c j e :

Sternberg . 
Ołomuniec 
Prossnitz. .
Niezamyślice )

p rz y c h o d z ą  . . . )

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg pociąg
miesz. miesz. miesz.

934 930 932
wieczór rano po poł.

9.— 11.20 2.45
10.— 12.18 3.50
11. 3 1.11 5. 9
11.50 1.53 5.57

Połączen ia :
Pociąg 930 w- Niezamyślicach z poc. 814 do Ber­

na , a  w Ołomuńcu 402 do Prerau.
P o c ią g  932 w  Ołom uńcu z poc. 401 z Prerau. 
P o c ią g  934 w Niezamyślicach z pociąg. 816 do 

Berna, a  w  Ołomuńcu z poc. 428 do Prerau.

kupując przez król. węgierski rząd poręczone
too '
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